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„Socjalizm państwowy” ^ * 1
Przybyła, światu jeszcze jedna dyktatu­

ra rewolucyjna. Dyktatura jenerała Puga 

i  socjalisty Carlosa Davila w  Chile... Dale­
kie, odlegle! N ie tak znowu, jakby się w y ­

dawało na pierwszy rzut oka! Chile jest 
odległe od nas, ale hasła, pod któremi zwy 
ciężyła rewolucja w  tym  kraju, są nam bli­

skie, bo — znane.

„Chile —  czytamy w manifeście Du­
sili —  będzie wyzwolone z jarzma kapita­
lizmu".

Całkiem „europejski41 styl. Pojęcia do­
skonale nam znane!

Dalej zapowiedź socjalizacji własności 
rolnej, górnictwa, banków, przemysłu ele­
ktrycznego, komunikacji itp— Zapowiedź 

wysokiego opodatkowania wielkich mająt­
ków, a konfiskaty majątków źle prowadzo­

nych. Wreszcie —  zapowiedź upaństwowie­

nia w ielk iego przedsiębiorstwa produkcji 
saletry „Cosach“ .

Ostro i gorąco zabierają się panowie re­
wolucjoniści chilijscy do uszczęśliwiania 

kraju. ,,Upaństwowiać“ , „socjalizować11, —  
oto wyrażenia, które się powtarzają często 

w  rządowym manifeście... Tak  się zaczyna­
ła rewolucja Calleea w  Meksyku! W  Chile 
jest jednak zmiana. Davila zapewnia, że 
wojnę będzie prowadził tak z „kapitaliz­

mem11, jak z bolszewizmem, gdy Calles za­

czął od faworyzowania Moskwy i jej wy- 
słanniczki, pani Kołłątaj.

N ie jest wyjaśnionym jeden punkt jesz­
cze w  rewolucji chilijskiej. Mianowicie brak 
odpowiedzi na pytanie: — czy zapowiedzią 

ne reformy gospodarcze i społeczne pójdą 
po linji marksizmu, czy hitleryzmu? Zre­

sztą mniejsza o to. Socjalizm narodowy, 
czy socjalizm międzynarodowy (marksizm) 
jedno wartają.

Nas uderza fak t sam rew olucji pod ha ­

słem w yposażen ia państwa 1 rządu w e  w ła ­

dzę dyktatorską w  dziedzinie życia gospo ­

darczego. Uderza nas, bo się schodzi z pew 

nemi przewrotami w  Europie, a raczej do 

nich nawiązuje... Rewolucja jen. Puga i Ba­
wili przypomina hitleryzm. Mianowicie w  
dążności do spętania życia gospodarczego.

Polscy hitlerowcy będą w  tym fakcie wi 

?lzieć zachętę dla siebie. Polscy lib-srałi zaś 
nowy, niezrozumiały dla siebie, szkopuł. 

Jedni będą się cieszyć, inni —  smucić.

N ie należymy do żadnego z tych obo­
zów. Państwo nie jest dla nas Bogiem, a 

'dyktatura zdrową formą rządzenia. Lecz 
nie jest państwo według nas także „stró­

żem nocnym11. Zarówno dyktatura i eta­
tyzm, jak  liberalizm gospodarczy są we­

dług nas złemi środkami na dzisiejszy kry­
zys. Dyktatura dlatego, że sama „mocna 

ręka 11 nie potrafi bez „mądrej g łow y 11 roz- 

plątać gordyjskiego węzła trudności ekono­
micznych. Może go co najwyżej przeciąć, 

ale to raczej komplikuje, niż załatwia, pro­
blemy. Liberalizm zaś ze swojem nieśmier- 

telnem „laissez faire, laissez passer11 —  jest 
poprostu urągowiskiem w  dzisiejszych wa­

runkach, kiedy się wszystko rozprzęga 

i wszystko chwieje.
Rewolucja chilijska, o ile utrzyma się 

przy władzy, stanie wobec tych samych 
kłopotów, wobec których stanęły europej­

skie etatyzmy. Będzie pochłaniała coraz 

więcej, będzie konfiskowała i socjalizowa­

ła, ile się tylko da, aż się wkońeu pokaże7

że wzięła za w iele na siebie obow iązków ! posiedzeniu w dniu 29 maja rozważał
że w ięcej zjadła, niż mogła strawić. Taki-i ^arz^  Główny j. N. S. W. — jak się dowoa- 

jast los wszystkich dyktatur, zwłaszcza w oj j
skowychi; a w  Chile rewolucję zrobił jen e-. przez sanacyjne koło krakowskie do kół pro- 
rał. Zabija, je  nieproporcjonalność między , wincjonalnych poza ( ! )  Zarządem Głównym, 
apetytem, a zdolnością. W  życiu go&podar- z pń®p<wycją domagania się zwołania n&d- 
czem kompromituje ich nieprawdopodobny WaIn6g° Zgromadzenia. W tej

nieraz „kult niekompetencji11.
Jeden z teoretyków „socjalizmu pań­

stwowego11, A do lf Wagner, zachwalając 
swój system jako najlepszy, równocześnie 
bardzo usilnie zalecał realizatorom swych 
idei, żeby „ty lko najlepszym 11 powierzali 
funkcje kierownicze na placówkach gospo­
darczych.

Otóż to właśnie. „T y lk o  najlepsi!11... 
Lecz, skądże ich wziąć? Menaż oficerska 
nie przypomina seminarjum ekonomji na 
uniwersytecie. A  dyktatury właśnie tam 
lubią 6zukać „najlepszych 11 ministrów, dy­
rektorów, naczelników itp. dla gospodar­
czych interesów państwa.

Z tern wszystkiem nie myślimy prze- 

oczać pewnego znaczenia, które mają w y ­
padki w  Chale. Owszem uważamy je  nawet 

za charakterystyczne. Raz dlatego, że t.en- 
ropejskie11 problemy zaczynają dręczyć tak 
nawet daleki kraj, jak Chile; powtóre, że 
oddaleni od Europy Ohilijezycy okazują się 

pojętnymi jej uczniami i że idee europej­
skie bez większego trudu wędrują za Ocean 
i swoje robią.

Wreszcie także i dlatego, że te i podo­
bne wypadki świadczą o daiszem rozszerza 

niu się kryzysu społecznego, który idzie 

w  parze z kryzysem gospodarczym. Jeśli 

tak dalej pójdzie, to za parę la t gotowiśmy 

się ujrzeć w  całkiem nowych warunkach 
społecznych. Gotowa Europa wrócić do sto 

franków z  okresu feudalizmu, kiedy wszyst­
ko należało do króla (dziśby należało do 

„państwa11), a to, coby obywatel posiadał, 
byłoby mu użyczone, pożyczone, w  formie 

„lenna11.

Historja się nie powtarza, twierdzą je­
dni. A le  powtarzają się form y prawno sto­
sunków ludziach. Trochę nas lęk przejmu­

je na myśl, że może istotnie wracają śred­

niowieczne form y rządzenia spo^ezeń- 
stwem i  tą różnicą, źe wówczas rolę Har- 
pa/gona pełnił król, teraz zaś zaczynają, ją 

pełnić —  H itlerowie i pułkownicy.

W . Z.

279 tysięcy bezrobotnych.
Warszawa, (PAT.) W ed łu g danych sta ty ­

stycznych liczba bezrobotnych wynosiła w  dniu 
4 czerwca r. b. na terenie całego państwa 
279.138 osób, co stanow i spadek w  stosunku 
do tygodn ia  poprzedniego o 9.499 osób.

Organ doradczy komisarza Ligi 
w Gdańsku.

Genewa, 7 czerwca. Generalny sekretariat 
L ig i N arodów  zam ianował dziś członków między 
narodowego komitetu rzeczoznawców, który bę 
dzie przydzielony Wysokiemu Komisarzowi L i­
gi Narodów w  Gdańsku do pomocy przy regu­
lowaniu spraw handlowo-polltycznycb między 

Polską a Gdańskiem. W  skład tego kom itetu 
wchodzą: naczeln ik w yd zia ły  gospodarczego w  
holenderskiem m inisterstw ie spraw zagranicz­
nych dr. Nederbragt, radca skarbow y w ęg ier­
skiego ministerstwa skarbu Fattinger i  członek 
belg ijsk ie j najwyższej rady  gospodarczej Cal-
tnek

sprawie Zarząd G łów n y  przyjął następujące 
rezolucje:

„Zarząd G łówny Towarzystwa trwa nie 
zmiennie przy dotychczasowej ideologji, 
określonej w  § 3 Statutu, w  .szczególności 
zaś stwierdzającej, że T. N. S. W . jest or­
ganizacją apolityczną.

W  związku z odezwą K oła K rakowskie- j 
go T. N. S. W . w  spraw ie zwołania Na<ł- 
zwyczajnego W alnego  Zgrom adzenia pełny  
Zarząd G łów ny na posiedzeniu w  dniu 29 
maja 1932 roku, uchwala w  spraw ie inter­

pretacji §§  37 i  68 Statutu, co następuje?
§§ 37 i  68 Statutu Towarzystwa n ie  

upraw niają  Zarządów  K ó ł i Okręgów do 
wszczynania samodzielnej akcji w  spra­
wach natury ogólnej bez uprzedniej zgody 
odpowiednich władz organizacyjnych.

Zarząd G łów ny uznaje zwołanie N ad ­
zwyczajnego W alnego  Zebran ia w  związ­
ku z akcją K o ła  Krakowskiego, oraz re­
zygnacją 4 ko legów  po wyczerpującej dys­
kusji za zbędne, gdyż ostatnie W a ln e  Z e ­
branie T -w a w  całej pełni zatwierdziło  
i  aprobowało prace Zarządu G łównego. 
Poza tern Zarząd Główny, poczuwając się  
do odpowiedzialności za losy T -w a, nie  
może narażać go na nowy wstrząs prze* 
zwołanie Nadzwyczajnego W alnego  Zgro ­
madzenia".

Cóż zrobi teraz koło krakowskie, po lenn 
rostrzygnięciu Zarządu G łównego? v  J

Przeszło 14 i pół mili. deficytu w budżecie za maj?
W arszawa, 7. 6. (Telef. wł.j. Tymczasowe I dów 175.3 milionów złotych, po stronie w y  

zestawienie dochodów i wydatków bu dieto datków 189.9 mil jonów zl. Niedobór wynosi 
wycji za maj br. wykazuje po stronie docho- zatem 14.600.000 zł.

Egzekucja przeciw 3.000 majątków ziemskich.
Warszawa 7. 6. (T e le f. wł.). Ilustracją po­

łożen ia polsk iego ro ln ictw a jest fakt, że Tow. 
Kredytowe Ziemskie w  Warszawie musiało 
skierować kroki egzekucyjne przeciwko trzem 
tysiącom majątków ziemskich na terenie byłej

Kongresówki, które zalegają z wpłatą rat ł pnK  
centów od zaciągniętych pożyczek.

Ogółem liczba majątków, korzystającycS 
5 kredytów w  T . K - Z., wynosi około 6.000.

" l

Konferencja b. premjerów 
w Ciechocinku?

W arszawa, 7. 6. (Telef. wł.). Rozeszła się 

pogłoska jakoby w  Ciechocinku miała się od­

być nowa konferencja byłych premjerów rzą­

dów pomajowych. Nie udało się narazie usta­

lić, ile prawdy mieści się w  tej pogłosce. **■* 

Sfery oficjalne dotychczas nie potwierdziły 

wiadomości o nowej konferencji b. premjerów.

Także niniejsze banki nie będą 
sprzedawać z łs ta  i waiut.

W arszaw a, 7. 6. (T e le f. w ł.) Do uchwały 
związku banków o wstrzymaniu sprzedaży złota 
i walut mają się wkróce przyłączyć ta k ie  mniej­
sze banki i domy bankowe, które do związku 
nie należą. W  te j spraw ie to czy ły  się narady z 
czynnikam i oficjalnemu Kantory wymiany na 
razie sprzedają bez ograniczeń złoto i waluty. 
Sprawa przystąpienia, tych  kantorów  do uchwa­
ły  zw iązku jest rozważana.

Złoto Banku Polskiego w bankach 
zagranicznych.

W arszawa 7. 6. (T e le f. w ł.). Zapas złota  
Banku Polsk iego w  końcu m aja w ynosił
554.900.000 zł., z czego w  skarbcu Banku P o l­
sk iego znajdow ało się 408,700.000 zł., a reszta
146.100.000 zł. w  zagranicznych bankach emi­
syjnych. W  ciągu roku ub iegłego Bank Polski 
zwiększył swój kapitał w  bankach zagranicz­
nych o przeszło 32,000.000 zł. W zrost zapasu 
złota  w  ostatnich czasach przypada, g łów n ie  na 
depozy t w  Federal Reserve Bank w  Nowym  

Jorku.

N AD ZÓ R  MIN. SK A R B U  N A D  B A N K IE M  

R O LNYM .
W arszaw a 7. 6. (T e le f. w ł.). R ząd  rozpatru­

je  p ro jek t rozporządzen ia P rezydenta R.epUtej

o poddaniu Państwowego Banku Rolnego MI* 
nisterstwu Skarbu jako władzy nadzorczej.
D otycta jas w ładzą nadzorczą Państwowego  
Banłeu Rolnego było Ministerstwo Rolnictwa.

Przeciw  wynaradawianiu się młodzieży 
na wyuhodźtwie.

W arszawa, 7. 6. (Telef. w ł.). W  dn. 20 
ja  został spisany akt notarjalny o powstaniu 
funduszu szkolnictwa polskiego zagranicą. Za  
daniem tego funduszu jest popieranie 1 tnrży­
my wanle szkolnicwa polskiego zagranicą, oraz 
utrzymywanie w  społeczeństwie polskiem świa  
domości o  potrzebie przeciwdziałania wynara  
da wianiu się młodego pokolenia zagranicą.

Udaremniony napad rabunkowy na poczto
W arszawa, 7. 6. (Telef. wł.). W  Grodnie w  

nocy z 6 na 7 bra. urzędnik 11 kategorji Józef 
Łopatowski usiłował dokonać napadu rabun­
kowego na ekspedycję urzędu nr. 1.

Łopatowski wtargnął o godz. 2 do ekspe­
dycji, gdzie zastrzelił pocztyljona Kanarowi- 
cza, jednak nie zdołaj nic zrabować, gdyż ro  
stał spłoszony przez urzędnika Pawłowicza. 
Pawłowicz na odgłos strzału podjął alarm i 
spowodował przybycie patrolu policyjnego. 
Łopatowski został przez patrol przytrzymany. 
Gdy zbrodniarz chciał strzelać do poste runko 
wego, rewolwer zaciął się. Łopatowski areezto 
waoy nsilował popełnić samobójstwo.

STR AJK  P IE K A R S K I W  STO LICY.

W arszawa, 7. 6. (Telef. w ł.). Z  powodu  
strajku, który ma objąć zakłady piekarskie *  
stolicy, władze administracyjne przedsięwzię. 
ły środki, by nie dopuścić do prób teroru.

Wiedeń. (P A T ).  Dzisiaj w  południe zmarła 
nagle na udar serca p. Marja Łukasiewiczowa, 
małżonka posła Rzplitej Polskiej w e Wiedniu, 
Juljusza Łukasiewicza.

Uparci smakosze pierników z fabryki
A n to n i R O T H E  -  Kraków, Sławkowska N r .  20
otrzym ują ty tu łem  prem ji 1 0  p r o c -  rabatu  w postaci „ A N T O N E T E K "  

  —  —  herbatn ików  luksusowych. — ------------------------------------------
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0  c i e m  p i s z ą  i n n i ? . .
Dakret o prawie małżeńskiem ?

„R obotn ik " twierdzi, że w  najbliższym 
ć m ie  mają być wprowadzono za-pomocą 
dekrciów: kodeks karny, statut adwokacki
1 u staw a  m ałżeńska.

K o d e k s  k a rn y  m a p rz ew id y w a ć , bardzo 
surow e k a r y  za  p rzes tęp s tw a  p o lity c zn o .

S ta tu t a d w o k a ck i m a się podobn o  ty lk o  
tem  różn ić  od  o s ła w io n ego  p ro jek tu  sana­
c y jn e g o , że  sędz iow ie , n ie  b ęd ą  m og li sk re ­
ślać a d w o k a tó w  z l is ty  i w y m ie rza ć  im k a r  
d yscyp lin a rn ych .

W  sprawie prawa, małżeńskiego zawar­
ty  został podobno kompromis -ze Stolica. 
Apostolską.

„ W  m yśl tego  kompromisu —  pisze 
„R ob o tn ik 11 —  W atykan  zgodził się na ta ­
m ą form ę ślubów cyw ilnych . Rząd zaś po­
stanow ił je  ogran iczyć do w ypadków  t. zw. 
m ałżeństw  cyw ilnych  z konieczności (N ot- 
ziv ilehe). W  p raktyce w yg lądać  to będzie 
w  ten sposób, że śluby cyw ilne będą m ogły 
b yć  udzielane ty lk o  w  dwóch wypadkach: 
1) g d y  oboje m ałżonkow ie należą do w y ­
znania nieuznamego przez Państw o; 2) gdy  
m iędzy  małżonkami zachodzi przeszkoda 
do zaw arcia małżeństwa, przew idziana 
przez praw o kanoniczne, nieuroana jednak 
przez p raw o cyw iln e11.

Na skutek takich postanowień, ubolewa 
dalej „Robotnik11, idea reformy ustawodaw­
stwa małżeńskiego w  kierunku świeckim 
będzie sprowadzona niemal do zera, a ślu­
by cywilne będą wyjątkową rzadkośeią(?).

Sanacyjny „D zień  Po lsk i1' nie w ierzy 
wiadomościom „Robotn ika" i przypomina, 
że

„ustaw a o pełnom ocnictwach (ogłoszona w 
N -rze  22 „D zienn ika U staw 11), w yraźn ie w  
art. 1 określa, że  rozporządzenia P rezyden­
ta R zp lte j z m ocą ustawy, nie m ogą do ty ­
czyć  praw a m ałżeńskiego.

Tem sam em  wiadom ość „R obotn ika11 o 
now ym  pro jekcie prawa m ałżeńskiego jest 
zw yk łą  p lotką, k tóre j nie nadano naw et po 
zorów  prawdopodobieństw a11.

rA  m o że  je d n a k  po-m yłka ..R o b o tn ik a11 
d o ty c z y  n ie  treśc i, le c z  ty lk o  fo rm y  w p ro ­
w a d ze n ia  w  ż y c ie  p ro je k to w a n e j u staw y?-

Krwawe zajścia w Łapanowie.
Pisma podają jeszcze trochę szczegó­

łów  wyjaśniających powody krwawych 
starć, w  Łapanowie. „N aprzód" pisze o na­
strojach ludności przed wiecem:

„S łyszano przytem , że będzie W itos, a 
„s trze lec11 S iek iersk i m iał się odgrażać, że 
się nim odpow iedn io zajm ie, gdy  się do Ł a ­
panow a pokaże. B o jów ka  sanacyjna m iała 
brać udział w  uroczystości. N a  je j czele 
m iał stać n iejak i Czopek, „fcajniak11, w  K ią  
ju  zam ieszkały, a k tóry  tydzień  już sie­
d zia ł w  Łapan ow ie  „na  służbie11.

O członkach „Strzelca11 pisze także 
„ P ia s t " , który ukazał sic w  żałobnej ob­
wódce i uległ konfiskacie.

„C zasow i" trudno uwierzyć w  rolę 
..Strzelca11. Dalej m a on wątpliwości, czy 
policja istotnie była zmuszona do salwy?

„S trza ły  do tłumu —  pisze „C zas11 —  
są środkiem, k tórego  wolno użyć jedynie 
w  ostateczności11, pod nieodpartym  przy­
musem. R e lac je  z Łapan ow a tw ierdzą, że 
lud tam zgrom adzony —  ju ż po krw awem  
starciu w  W o lic y  —  n a 'w ezw anie jednego 
z posłów  rozszedł się z pieśnią nabożną na 
ustach. T o b y  w skazyw ało , że nie było  tam 
groźnego  rozjątrzen ia11.

Mniej szczęśliwo jest drugie pytanie 
„Czasu", czy takie mnifestacje są. potrze­
bne? Czyż ludność ma siedzieć z założo- 
nemi rękami i jeszcze ufać sanacji? Gdy­
by n ie było w ieców  opozycyjnych, byłaby 
na wsi jeszcze większa rozpacz, a w ysłan ­
nicy M oskw y nie siedzieliby spokojnie. Prze 
mówienia działaczy opozycyjnych dodają 
ludności otuchy, wyjaśniają, że przeżywa­
ny kryzys nic jest zjawiskiem żywioł o- 
wem, lecz następstwem błędów popełnio­
nych przez ludzi, których trzeba zastąpić 
innymi, a -w ten sposób przemówienia te 
dodają ludności cnergji i wytrwałości a za­
razom szerzą wiarę w  lepsza przwsziość 
Polski. ‘ 1 ' '

Uniewinnienie adw, Dręgiewicza.
„Po lon ia " podaje za „Kur. Lwowskim " 

tekst przemówienia członka P P L  adw. Drę 
giewicza wygłoszonego 3 maja 1931 r., 
które było przedmiotem rozprawy sądowej 
we Lwow ie. Rzecz ciekawa, że mowa ta 
(a ściślej jej najciekawsze w yjątk i) została 
w  niektórych dziennikach skonfiskowana. 
Sąd przysięgłych uwolnił oskarżonego 12 
•glosami, a więc nie dopatrzył się w  tern, co 
p. Dręgiewicz powiedział o dyktaturze, żąd

W  Rumunji znowu wybory.
Wbjrew oczekiwaniom  p. T itu leteu , w ezw a­

ny z Genewy po upadku rządu prof. Jorgi, nb 
utw orzył rządu. Przeb ieg przesilenia był w ogó ­
le n iebafflzo zrozum iały d!a niozuitj&cyeh sto­
sunków rumuńskich. Zapowiadano bowiem  u- 
tworzenie rządu koa licy jnego z udziałem w szy 
s?tkich stronnictw , a tymczasem  powstał rząd 
złożony prawie wyłączn ic z członków partji na- 
rodowo-chłopskiej pod przewodnictwem  p. Yai- 
dy  W o iw oda. P . T itu lescu w róci z uiczem na 
swą zagraniczną placówkę po raz drugi, bo już 
w  roku ubiegłym  w zyw an y był przez króla do 
tworzen ia rządu.

Partja  uarodowo-chlopska jest uważana za 
najsiln iejsze stronnictwo rumuńskie. Jego tw ier­
dzą w yborczą  jest Siedm iogród, z k tórego po 
chodzą także obaj na jw yb itn ie jsi p rzyw ódcy  tr j  
partji, b. prem jer Juijusz Maniu [ p. Yaida 
W o iw od . W  S iedm iogrodzie i w ogó le  na tery- 
torjum b. monarehji austriacko-węgierskiej lu 
dnośó jest w ięcej wyrobiona polityczn ie niż w  
reszcie państwa. N ie wędru je m asowo od partji 
do partji i nie ulega naciskowi w ładz admini­
stracyjnych w  tym stopniu, jak  się to dzieje 
gdzieindziej. T o  też g łów n ie  okręgom  siedmio­
grodzkim  zaw dzięcza ją pp. Maniu i Y a ida  W o i­
w od, żc p rzy  poprzednich wyborach (w  maju 
1931 r.) ich z 340 posiadanych m andatów u- 
trzym ala przynajm niej 29. Jak na stosunki ru­
muńskie b yło  to dość dużo. bo przecież gdy w 
p ierwszych latach powojennych pp. Bratianu 
lub Avercscu  przeprowadzali w ybory, to stron­
n ictw o rządow e zdobywało zw yk le  około 95 
proc., a opozycja  zaledw ie k ilka mandatów.

Otóż już zeszłoroczne w ybory  w ykaza ły , że 
partja  uarodowo-chlopska jest silą, której ni t 
zn iszczy taki czy  inny w yn ik  wyborów . Obecnie 
stronnictwo to zdobędzie zaper.ne bezwzględną 
w iększość, to znaczy przynajm niej 200 manda­
tów  i to  zapewne nawet w  tym wypadku, 
g d yb y  rząd przeprowadzał w ybory  zupełnie 
bezstronnie.

Rozpisan ie wyborów ' było  koniecznością, ho 
z 29 posłami nie można rządzić, a  położeni? 
finansowe w ym aga zw artej w iększości, rozu­

m iejącej konieczność ofiar i bolesnych oszczę­
dności oraz potrzebę gruntownych reform.

Budżet rumuński po zmniejszeniu go  przez 
ministra skarbu, p. Argetoiańu wynosił 25 mi- 
ijardów  lei czy li około 1.200 mil jonów  złotych 
(1 le i —  prawie 5 groszy). A lo  budżet ten był 
jeszcze -za w ysok i. W  ostatnich miesiącach 

niedobór w ynosił okolu 50 milj. złotych m ie­
sięcznie. Zaczęto płacić pensję ratami, potom 
malemi ułamkami, aż wkońcu doszło do tego, 
że skarb państwa jest winien urzędnikom i o- 
fieerom za k ilka  miesięcy.

Zaw ezw any z Paryża rzeczoznawca finan­
sowy, prof. R ist bardzo surowo sk rytykow ał ca­
łą gospodarkę finansową i zażądał wydal negó 
zmniejszenia liczby  funkcjonarjuszów państwo­
wych (jest ich w  tern 18-miljonowem państwie 
350 tys ięcy !) oraz zm iany ustawy o oddłużeniu 
roln ictwa, która kołom  kapitalistycznym  ogro­
mnie się nie podobała.

Nim rząd prof. Jorg i zdecydow ał się, co 
robić, król Karol zw oła ł radę m inistrów i z 
naciskiem domagał się, by urzędnikom i o fice­
rom w ypłacono pensje. N ie  mogąc spełnić tego 
życzen ia prof. Jorga ustą.pił. Jego następca, p. 
Ya ida  W oiw od  zaczął o,d rozpisania w yborów . 
Jest to decyzja  trafna. Trzeba w iedzieć, co m y­
śli kraj i czego chce.

W yb ory  przyniosą n iew ątp liw ie zw ycięstw o 
partji narodowo-cliłopskisj, wobec czego pozo­
stanie ona przy w ładzy  przez czas dłuższy. 
Może dłużej n iż poprzednim razem. G dy Ju 
Ijusz Maniu objął w ładzę w listopadzie 192S 
roku, dzierżył ją  przez dwa lata a po nim je 
szcz i  przez pól roku rządził Miroriescii, polityk  
z tego samego obozu. Maniu rządziłby dłużej, 
ale jakoś popsuły się trochę stosunki między 
królem  a partja uarodowo-chłopską, choć j ‘Jj 
zaw dzięczał król pow rót do tronu.

Parł ja uarodowo-chlopska będzie miała 
bardzo trudne zadanie. Pom oc Francji jpst z w i ą ­

zana z urzeczywistnieniem  planu p. Tard ie i 
A le  i zagraniczne k redyty  n iew iele pomof.ą, 
jeśli się nie uzdrowi gospodarki pa listwo wek

S. S.

Z Lisieux.
L isieux —  jeszcze przed kilkunastu la ty  m a­

ło  znana komu mieścina. Zresztą a taką  starą 
katedrą gotycką , takim  starym  kościołem  św 
Jakuba, i normandzkim i domkami, k tóre od 
czasu -do czasu zw iedzał n ic jed m  turysta.

Dzisiaj nie d la  samych zabytków ' zdążają 
tam ludzie, • ale d latego, by uczcić najm łodszą 
ze Św iętych, a  tak w ielką, tak  bardzo czczoną 
i tak w ie l?  łask w  św iat rzucającą, —  św. 
Teresę od D zieciątka Jezus.

W  wąsk iej u liczce dc L iy a ro t stoi kaplica 
S. S. Karm elitanek „K a rm e l11.-M aleńki dziidziń- 
czyk  i m ały  kościółek, raczej ubogi. N iejeden 
z naszych naw et w iejskich kościołów  jest w ię ­
kszy i okazalszy. K rępe  kolum ny kam ien ie  
d źw iga ją  sklepienia. W  głębi, ponad w ielk im  
ołtarzem, prześw ieca b łęk itnaw y odblask nieba.

J?6t niedziela, godzina praw ie dwunasta 
K ośció łek  jest pełny, przepełniony; ludzie stoją 
nawet wt dziedzińcu. Śp iew y żeńskiego chóru 
rozbrzm iewają. Prócz w iernych , k tórzy  tu p rzy ­
byli, każdy z osobna, jest także pielgrzym ka, 
naw et parę p ielgrzym ek. Jedna holenderska, 
pozatem francuskie, czy  belgijskie.

Po  iLszy św'. kościół opróżnia się zwolna. 
A le  zarazem cześć obecnych podchodzi dalej, w  
głąb, na prawo. —  Za- złoconą, kratą, w  jasnej 
promieniami słońca w yzłocon ej kaplicy, śpi tam 
św. Teresa.

Blask słońca pada na m arm urowy grobo­
w iec, na wizerunek Św iętej, na ściany, na mar­
murowo posadzki. D ookoła  k w ia ty  ułożone w  
girlandy, w  bukiety, w' w ieńce —  róże białe, 
czerwone. Przed  kratą tłum łudzi, cisnący się i 
nie zn ikający nawet długo, długo po skońezo- 
ńemi nabożeństw ie porannem i długo, długo 
przed pópołm luiowem . Holenderska p ie lgrzym ­
ka śpiewa litan ję i potem jrieśm  pobożne.. —

Obok kościoła, w  bocznych drzwiach, w  
oddzielnej izdebce, pam iątki po św. Teresie. 
Jej zakonne sukni,', pukiel Jej w łosów , re li­
kwio.

\Y Lisic u \ buduje się bazylika. B y  stw o­
rzyć godne m iejsce uczczenia Świętej.

Bazylika projektowana jest, podobnie jak 
w Lourdes, podwójna, górna i dolna. R ozpoczę­
to ją przed dwoma laty. wgłęb iająe się na c w a ­

n eg o  p rz e stę p stw a . „ N a p rz ó d "  p isze  z te g o  
p o w o d u :

„ A  więc. nie znalazł się ani jeden, ani 
jeden z pośród tych 12 przypadkow ych, 
ani jeden, ktoby pow iedzia ł: ..żleś uczy­
n ił'1, k toby potęp ił w  swem sumieniu.

Ani jeden, k toby  rzeki: „n ieprawdą
jest, coś pow iedzia ł11..

R o zu m iem y', z a u w a ż a  je s z c z e  ..N a­
p rz ó d " . d la c z e g o  p ro c e s  b rz e sk i n ie  o d by ł 
s ię  w  K ra k o w ie , a n i w e L w o w ie .

dzieścia m etrów w głąb skały. Dziś dolny k o ­
ściół jest praw ie skończony. D ługi na p ięćdzie­
siąt metrów, gzeroki na trzydzieści, w bazyli­
kowym  stylu. Jeszcze idą pospiesznein tempem 
prace i roboty' budowdane. —  W k rótce  będzie 
ukończona. P ok ry ją  się marmurami posadzki, 
ściany i sklepienia, św iątyn ia będzie jasna i 
kw ietna, jak  było życ ie  Św iętej.

W k ró tce  będzie ukończona. Pośw ięcenie je j 
nastąpi 3 lipca- tego roku. —  natychm iast po 
Kongresie F.ucharystycznym w  Dublinie.

Uroczystości rozpoczną się 26 czerwca ; po­
trwa cały tydzień. W eźm ie w  nich udział p ię­
ciu kardynałów  5 przeszło p ięćdziesięciu arcybi­
skupów i biskupów. Codzicń o d b y w a ć 'się będą 
uroczyste nabożeństwa i nauk:, oraz zebranie 
kongresowe ku czci św ięte j. W  niedzielę 2o 
czerwca i poniedziałek program brzm i: Św. T e ­
resa, na jw iększa św ięta cudotw órczyn i czasów 
obecnych. W e  w torek ; D ary Ducha Św iętego 
udzielone św. Teres ie  od D zieciątka Jezus. W e 
środę: Droga duchowego d ziec ięctw a i prostoty. 
W  czw artek : P rzez M iłość do św iętości. W pią­
tek : Dusze A posto ls tw a  (A k c ja  Kato licka , m i­
sje). W  sobotę: P ok ó j Chrystusowy w  K ró le ­
stw ie Chrystusowem. W icczoT tegoż dnia o 8.30 
w ie lka procesja z pochodniam i i przeniesienie 
Św. Teresy  z Karm elu do Katedry, w  niedzielę 
3 lipca: Msza św., pośw ięcenie Bazylik i Dolnej 

w ie lka  Suma Pontyfikalna. Popołudniu te ­
goż dnia w ielka procesja z Relikw iam i Świętej 
przez m iasto z B azy lik i do Karmelu.

Z nauk i zebrań kongresowych korzystać 
m oże oczyw iśc ie  każdy, ale specjalnie niedzie­
la  26 czerwca prz'znaczona jest dla m ężczyzn, 
w torek  dla dziewcząt, środa dla kobiet, czwar­
tek dla dzieci, p iątek  dla. księży, m isjonarzy i 

zakonów.
Bazylika dolna to .dopiero początek wspa­

n ia lej św iątyni. Ma się nad nią wznosić b azy li­
ka g łów na, ogrom na, wspaniała, k tóre j budowa 
potrwa jeszcze lata. B y przyjść z pom ocą K j 
budowie w yda ł Ojciec Św. odezwę, która, brzm i: 

„B łogos ław im y z całego serca wszystkim , 

k tórzy  pom ogą do wzniesienia B azylik i, pośw ie­
conej Św. Teresie od D zieciątka Jezus w  Li- 
sieux i prosim y naszą ukochaną Małą Świętą, 
by dla nich zachowała najpięknieiszp z p  Swych 
róż: pragniem y, aby nowa. Bazylika choć w  pe­
wnym  stopniu odpow iadała cnotom, chwale, 
dobroczynnej mocy św iętej, jnkoteż ilości, w ie ­
rze. wdzięczności p ielgrzym ów , k tórzy  zewsząd 
przychodzą i przychodzić, będą. bv się tem pou­

czać. prosić o łaski i dziękować za łaski już 
otrzym ane1’ . St. Bryła.

Celem uregulowania nakładu 
nrosimy Jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Żywiecczyzna pod sztandarem Oh.D.
Posłow ie Tcnipka, Pobożny i Pieebulck" prze 

m awiali w  dniach 4 i  u czerwca na 10 zebra­
niach poselskich w po wy żyw ieckim , a miano­
w icie .w  Soli. W ęg ie r-k ie j Górce, Szarem .-K4- 
mos&mey, N ielcdw i, -Jiajczy, R ycerce D olnej, 
R ycerce Górnej, Gięci,nie i Oiśću.

W szystk ie zebrania udały się żnakonrreie. 
Ludnrść tegip pięknego, ale ubogiego górsk ie­
go  zakątka serdeczni'' w ita ła posłów  ChwD- i 
dziękow ała  im za. przemówienia, k tórych w  tych 
dwóch dniach posłow ie ci w ygłosili naprawdę 
du żo .'Z  zapałem gam ą cię górale pod sztandar 
Chrześcijańskiej D em okracji i n iecierpliw ie py­
tają, kiedy sic sanacja skończy. Powszechnie 
jest przekonanie, że tak d a le j być nie m oże.

N a zebraniach uchwalono rezolucje, w zy « 
w a ją re .rząd  do przyjścia. •/, pomocą g lodu jąrn n  
warstwom  pracującym, do rozpoczęcia, robót 
pul licznych, a. w szczególności regu lacji Soły*

Uchwalono także rezolucję stw ierdzającą, 
że zebrani uie dopuszczą do zabrania ani piędzi 
ziefni 'polskiej. Klubów i Clirz. Dem,, a w  szcze­
gólności sen. Korfantem u, wyrażono pełne za­
ufanie.

Przedstaw icie le  stór&stwa i policjanci-zachc. 
w yw a li się na wszystkich zebraniach popra­

wnie.
 oo ---------

Katolicy francuscy wobec gabinetu 
Herriota.

K ato licka  prasa francuska zachowała d rżą, 
rezerwę w obe1’ radykalnego gabinetu HerrioPa. 
G łów ny i bezpartyjny organ kato lików  fran­
cuski oh ..La (. ro ix " w piątków cm wydaniu za­
m ieszcza artyku ł o rządzie HerrioR.-i pod zna­
miennym tytułom : „G lissem ent a ćlroite?11
Dziennik z satysfakcją stwierdza, że pom iędzy 
deklaracja. Herriot a z r. 1921 a. ostjtu ią  jest 
różnica, zw łaszcza w ustępach deklaracji, do­
tyczącej Kościo ła  i praw katolików , zdobytych  
po wojnie. Nawet w  sprawie szkolnej. ld ezm io r 
'nie drażliwej, d err io t poszedł po linji kom pro­
misu 7/  postulatami katolickiem i. „L a  Grota11 
z zadowoleniem  wita zw rot na. prawo Hornot,:* 
z którym  zaleca ścisłą współpracę. (K A P ).

Przepowiednia z przed stu laty.
T e k s t  p on iższy  w y ję t y  zos ta ł J A  szk i-

cu znakom itego historyka angielskiego, 
Macaulayńi i ukazał się w  piśmie szkoc­
ki em „Edinbourgh R e v ie w ‘ w  r. 1830. 
T o  samo ,pismo p rzytoczy ło  teraz ten 
tekst, k tórego niektóre ustępy brzmią 
w obliczu rzeczyw istości dzisiejszej, jak  
•prorocza przep-owiednin. Lord Mac;in1av  
pisa! w  r. 1830:

„Znajdu jem y się w okresie niesłychanej tę­
dzy. W ojna, w porównaniu z którą wszystLlb 
inne w ojny w yda ją  sic dziecinną zabaw ą: ■ po­
datki, k tórych wysokuść w ydałaby się ludziom  
obciążonym i dawniej ciężkien ii podatkami, 
czcm.ś zupełnie fa-ntasdycztiem: dłuai publiczne, 
wobec których zadłużenie w  czasach ubiegłych 
w yda je  się bagatelką: zw yżka  cen produktów  
żywnościowych : waluta nieopatrznie zdeprecjo 
nowana i równie nieopatrznie ustabilizowana... j 
A  mimo to  wszystko nic nteż-na pow iedzieć, 
aby kraj był uboższy, n iż  w  r. 1790! Jesteśm y 
przekonani, rże kraj zbogacił się pomimo wszyst 
kich popełnionych przez rządzących błędów.

G dybyśm y dzisiaj chcieli za ryzykow ać prze 
powiędnie, iż w r. 1930 na wyspach naszych 
żyć będzie 50 m iljonów  A n glików  lepiej odży­
wianych. lep ie j ubranych i lep ie j m ieszkających 
'.iż w  czasach obecnych, gdybyśm y przepow ie­
dzieli, iż  w  każdym  domu -znajdą sic maszynw
0 konstrukcji i funkcjach nieznanych i nieod- 
k rytych  jeszcze dzisiaj, gdybyśm y dalej idąc 
pow iedzieli, że ko le je  zastąpią, obecne szosy, a 
pc:ciągi poruszane parą —  koczobryki obecne, 
że nasze, w ydające się nam tak olbrzym iem i, 
długi, uważane będą przez dzieci naszych wnu­
ków  za rzcez bagatelną —  większość ogółu po­
trak tow ałaby nas jako w arja tćw .

A czk o lw iek  każdy sądzi, iż  postęp odbyw a! 
ie na św iecie aż do czasów , w  których sam 

żv jc  obecnie, m ało k to  chce przypuścić m ożli­
wość istnienia- postępu za życ ia  następujących 
'erm raeyj.

A n g ija  nic zaw dzięcza swych postępów 
w dziedzinie cyw ilizac ji w szystko wiedzącemu
1 w szystko mogącemu państwu, ale eaergji i 
rozsądkow i narodu, k tóre  teraz także są funda­
mentem naszych nadziei na lepszą przyszłość. 
Najlepszą form ą rządów  jest ta, która ogranicza 
się w  swem działaniu do pełnienia H-tylko w ła ­
ściwych je j funkcyj, i pozostaw ia swobodę in­
nym : kapitałom  swobodę szukania najlepszych 
in.westye.yj. rynkom swobodę regulowania, cen, 
przem ysłow i i p racy  swobodę normowaftia za­

robków 11.
Ostatni ustęp jes t wyrazem  tego bezkom ­

prom isowego liberalizmu gospodarczego, k tóry  
opanował A n g lje  koło  r. 1830, a w  ciągu 20 w . 
w ykaza ł sw oją  słabość i braki.

i
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Jla  ziemiach tfłzeczptitei
Zjazd PolsKiej Macierzy Szkolnej.
W  niedzielę obradował w  W arszaw ie w a ln y  

i ja z d  członków  P o lsk ie j M acierzy  Szkolnej. P o  
m szy św. w  koście le  św. K rzyża , rozpoczęto 
obrady w  sali m iejsk iego tow arzystw a  kredy­
tow ego . Z  bilansem rocznej p racy  P o lsk ie j M a­
c ierzy  Szkolnej zapoznał zebranych b. w o jew o ­
da Soltan, podkreśla jąc rezu ltaty  osiągnięte na 
kresach w  dziedzin ie szkoln ictw a powszechne­
go . W o g ó le  M acierz Szkolna p rzejaw ia ła  oży ­
wioną, działalność w  trzech kierunkach: szkol­
n ictw a, op iek i nad uczącą się m łodzieżą i  o- 
św ia ty  pozaszkolnej. W  dalszym  ciągu obrad 
p. M aria Ś liw ińska-Zarzecka w yg ło s iła  referat 
p. t. .Jdecw ość i  fachow ość w  pracy społecz- 
n e j“ . Z koreferatem , dotyczącym  p racy  na te ­
ren ie b ib ljo tek  P . M. S. w ystąp iła  p. M. Reitrs- 
row a. Sprawozdanie z działalności z łoży ł dyr. 
Stem ler. Na. skutek uzupełniających w yborów , 
do zarządu w eszli prezes W ł. Sołtan i  wicepr. 

M arjan R eitcr.

Zona W. Ks. Michała Romanowa 
skarży Skarb Państwa.

P rzed  sądem okręgow ym  w  Częstochow ie 
rozpoczą ł się sensacyjny proces hr. N a ta łji 
B rassow ej, m organatycznej w d ow y  po zamor­
dowanym  przez bo lszew ików  W . Ks. M ichale 
Rom anow ie.

Hr. Brassowa, w y to c zy ła  skarbowi pań­
s tw a  proces o zw ro t majątków: K ocin , Ostro­
w y  i W ie lk ie  Wręczyce oraz 3-p iętrow ej ka­
m ien icy w  Częstochowie.

M ajątk i, o k tóre wnosi pow ództw o hr. 
Brassowa, zosta ły  rejentalnie sprzedane w  ro­
ku 1892 carowi A leksandrow i H  przez barona 
H enckel v . Donnersmarck za 1.700.000 rubli. 
'A leksander U  przekazał m ajątek ten synow i 
swemu, M ikołajow i, k tóry  darował go  następ­
nie bratu swemu M ichałow i, ślub hr. Brasso­
w e j z księciem  Michałem odbył się w  1912 r. 
w  kwietniu.

Hr. B rassow a żąda obecnie w ykreślen ia hi 
p o  tek i państwa, na w yże j wym ien ionych  ma­
jątkach i oddania z powrotem  jako  je j w ła ­
sności.

Radca W ierzb ick i w imieniu skarbu pań­
stw a  dom agał się oddalenia pow ództw a, —  
ośwadczając, że hr. Brassowa była  ton ą  po­
rucznika niebieskich huzarów W u lfertena, a 
nic tona W . ks. Michała,

9tf. 8
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Rozeim miedzy Chinami 
a

Poryw ające potęgą w rażeń rew elacy jne  arcydzieło  najnow szej produkcji. 
Arcydzieło n a jsu bte ln ie jsze j sztuk i o niebywałym  rozm achu inscen izacji

Dramat o łilcem  podłożu sensacyino-erotycznem.

tytułowej JEAN CRAWFDRO biorą ROBERT AMSTRMG SARIEPREVOST
Według zgodnej opinji prasy całego świata film  ten jest największym triumfem gry 1 reżyserii 

Ponadto w  programie — najnowsza wersja Hollywoodu i komedje dźwiękowe. '

Początek seansów o godzinie 5, 7, i 9.10, w  niedzielę o godzinie 3-eiej popołudniu.

Ceny m la jac  zn iżo n e ! -  Najchłodniejsza sala Krakowa centralnie wentylowana —  Program  Nr. 38.

W  sobotę dnia 11 czerwca hr. o g. 3 pop. W  niedzielę 12 czerwca br. o ;odz. 11.30 przedpoł.

P o r a n k i  f i l m o w e
L E G J O N  U L I C Y

Film d la  a)łodxi«iy pclacony.
H  Stefan Regulski Zrsia  Mirska

Ceny miejsc od  50 gr.

Samobójstwo profesora z powodu 
nleudałej matury.

,W Z łoczow ie  odebrał sobie życ ie  profesor 

g im nazja lny Gharak, k tóry  pełn ił funkcje opie­

kuna k lasy  8-mej. Podczas egzaminu „p rzepa­

d ło ”  9 ciu abiturjentów. M ieli oni żal z tego po­

wodu do prof. Charaka, któremu też podobno 

g ro z iły  r y g o ry  dyscyplinarne z kuratorjum. 

P raw dopodobn ie na tle  wyniku  m atury doszło 

do ostrej w ym iany zdań m iędzy prof. Chara- 

k iem  a w izytatorem . W  rezultacie nauczyciel 

odebrał sobie życie.

N O W Y  K O ŚC IÓ Ł  W  ŁO D ZI. Ł ó d ź  mimo 
k ryzysu , ja k i p rzeżyw a  przem ysł krajowy, roz­
budow u je się stopniowo, g łów nie na północno- 
wschodnich rubieżach m iasta, co w yw oła ło  po­
trzebę zbudowania now ego kościoła. D zięk i 
duszpasterskiej trosk liw ości K s. B iskupa Dr. 
Tym ien ieck iego  w  tych dniach przystąpiono do 
budow y now ej św iątyn i, k tóra  pod wezwaniem  
Opatrzności Bosk iej stan ie w  dzie ln icy  Łódź- 
D oły . P racę  nad budow ą św iątyni pow ierzono 
kg. A . Szym anowskiem u, skarbnikow i K urji 

B iskupie i. (K A P . )

S T R A S Z L IW Y  W Y P A D E K  W  M Ł Y N IE . W  
Harmani pod Bezdanam i na W ileńszczyźn ie 
zdarzy ł się okropny w ypadek . Oto sklepikarz 
K agan , k tó ry  chciał zem leć zboże, zb liży ł uę 
zanadto do maszyn. W  jednym  momencie? został 
porw an y  za ubranie przez pas transm isyjny i 
k ilkakro tn ie  przerzucony w zd łuż ca łego jego  
przebiegu. G dy  m otor zatrzym ano, ciało n ie­
szczęśliw ego przedstaw iało jedną niekształtną 
masę, broczącą ob fic ie  krw ią. G łowa, ręce i  no­
g i  zosta ły  oderwane od tu łow ia  i odrzucone 
'daleko w  bok  z taką, siłą, że  przy zderzeniu 
ze  ścianą u leg ły  zgruchotaniu.

P R O F E S O R O W IE  U N IW E R S Y T E T U  O F IA  
IŁAM I K R A D Z IE Ż Y . W e  L w o w ie  zdarzył się 
w ypadek  bezczelnej k radzieży  u licznej. G dy 
u licą przechodził znany uczony i  profesor U. 
J. K .  dr. W ilhelm  Bruchnalsłd, przyskoczył 
doń złodzie j i w yc iągn ą ł mu z kieszeni zega‘ 
rek  z łańcuszkiem. P ro fesor spostrzegł kra­
dzież naychm iast i złodzie j został u jęty. Jest 
mim niejak i Ozjasz Landesberg. R ów n ież prof. 
U . J- K . Stefan Stasiak doniósł policji, że 
z m ieszkania skradziono mu kilka figurek 
z kości słoniowej, łącznej wartości 1000 zł.

L U S T R A  W  T R A M W A J A C H . D yrekcja  
tram w ajów  m iejskich w  W arszaw ie otrzym ała 
o fertę na bezpłatne zainstalowanie luster w 
wagonach tram w ajow ych. O fertę złożyła  fa ­

bryka luster w  celach reklam owych.

Zlot okręgowy S. M. F. w Milówce
Dnia 29 m aja b. r. odbył się w  M ilów ce 

Z lo t S. M. P . okręgu żyw ieck iego , połączony 
z u roczystością 15-ieoia istnienia K ato l. Stów. 
M łodzieży  Po lsk ie j m ęskiej w  M ilówce. N a  uro­
czystość p rzyb y ło  z ca łego okręgu  około 400 
druhów ze 14 stowarzyszeń. Z lot rozpoczą ł się 
Mszą św., k tórą  odpraw ił sekretarz jeaera lny 
ks. Stanisław Pank iew icz z K rakow a, oko licz­
nościowe kazan ie w yg ło s ił sekretarz ok ręgow y  
ks. Stan. P łonka z Żyw ca. Bo M szy św. urzą­
dzono wspaniałą defiladę m łodzieży, podczas 
k tó re j p rzyg ryw a ły  2 ork iestry  S. M. P ., jedna 
z Żyw ca, dru ga z Istebnej na Śląsku. P o  defila­
d zie  odbyła s ię  Akadem ja  Z lo tow a  na podwórzu 
szbełnom, którą, zagaił ks. kanonik P . Pady- 
kuła, p rzew odn iczy ł naczeln ik  s tac ji p. Ostro- 
chańsfci, następnie przem aw ia li: im ieniem K s ię ­
cia M etropo lity  ks. w icedziekan Grudziński 
z R a jczy , im ieniem T . S. L . i  S. M. P . Ż. ks. 
Marjan Selwą, katecheta, im ieniem gm iny M. 
Peleśn iew ick i, potem  delegat „S o k o ła " z  W ęg . 
G órk i, a w reszcie m ie jscow y  prezes S. M. P. 
Adam  Kaęparck  przedstaw ił w  krótk im  zarysie 
dzie je  istnienia m iejscow ego stow arzyszen ia  od 
je go  założen ia przez ks. W ł. R ybę, aż do cza­
sów  obecnego księdza patrona Fr. B ednarczy­
ka.

Zko lei delegat Jen. Sekr. Dr. W iew ió row sk i 
z K ra k o w a  w yg ło s ił obszerny refera t id eow y  
o  w artośc i organ izacji S. M. P., a w reszcie eekr. 
jen. ks. St. Pank iew icz zdał spraw ozdan ie z dzia 
łałności S. M. P. w  tut. okręgu i  zg łos ił aktu­
alne rezolucje, k tóre  jednom yśln ie uchwalono. 
W  przerwach w yg ło s ili druhow ie z Ż yw ca  i Cię 
ciny deklam acje.

P o  przerw ie obiadowej, na m iejsoowem  bo­

isku sportowem  od b y ły  się w  czasie festynu 
p rzy  dźw iękach ork iestry  dętej z Ż yw ca  i smycz 

kow ej z C ięc in y  —  zaw od y  sportowe, k tórym  

p rzypatryw a ło  się tys iące  ludzi.
P o  zawodach rozdano n agrody  w  form ie d y ­

p lom ów  zw ycięzcom  z S. M. P . Żyw iec, Ł o d y ­
gow ice i  Milówfka.

L ic zn y  zjaizd K a to l. M łodzieży  m ęskiej w y ­
w arł na m iejscow ej ludności góra lsk ie j o lb rzy­
m ie 'wrażenie i pozostan ie na długo w  pamięci. 

 ;— o ----------

Festyn strzelecki w Wadowicach.
Tragiczny wypadek. —  Oburzające harce.

Dnia 5  czerw ca odbyw ał się w  W adow icach  
w ie lk i festyn  strzelecki. W  program ie b y ła  ja ­
zda na m otocyklach, którem i m ieli k ierow ać 
członkow i;} sekcji m otocyk low e j m iejscow ego 

Strzelca. W iększość ich nie posiada egzam inów  
na k ierow ców , ani prawa jazdy. M otocyk liści 
strzeleccy przejeżdża li przez ulice m iasta w  
szalonym pędzie, n ie zw ażając na przepisy. W  
pewnym  momeneie m otocyk l prowadzony przez 
Strzelca, wpadł na przechodzącą nieletn ią dziew’ 
czynkę, raniąc ją  w  sposób poważny. N astę­
pnie k ierow ca chcąc zaham ować m aszynę, u- 
czyn ił to tak nieum iejętnie, iż wpadł do rowu, 
a jadący  jako  pasażer uczeń V III .  k lasy gim na­
zja lnej Adam  Górkiew icz, dozna! w skutek ude­

rzenia g łow ą  w  drzewo, pęknięcia czaszki i w  
stanie bardzo groźnym  został p rzew ieziony do 
szpitala. W  ten sam dzień zdarzył się^ jeszcze 
w ypadek  złamania ręki, jakiemu u legł jeden o- 
b yw ate l w adow ick i wskutek zderzenia z m oto­
cyklem  strzeleckim . W  W adow icach  panuje o- 
burzenie, że pozw olono na te harce strzeleckie.

W  festyn ie brali udział liczn i abiturjenoi 
gimnazjum  w  W adow icach , k tórzy  w  przede­
dniu m atury sądzili, że  bezpieczn iej jest przy­

stępow ać do m iejscow ego Strzelca i podpisy­

w ać deklaracje strzeleckie. _______

Z naszych uzdrowisk.
Truskaw iec, w  czerwcu.

Truskaw iee, słusznie perłą w ód  polskich 
nazwany, jest zdrojow isk iem  przepięknem i  za­
sługuje w  zupełności na szczególno poparcie 
społeczeństwa polsk iego.

P o ło żon y  cudownie, o toczony w zgórzam i za- 
lesionem i wzbudza zachw yt w  każdym  kuracju­
szu już przy w jaździe  na stację. Panoram a jest 
wspaniała, piękne w ilie  rozrzucone nieszablono­
w o  po całej m iejscow ości —  wśród zieleni o- 
g rodów , parków  i kw itnących  drzew  —  to w i­
dok dla pe jzażysty.

Podkreślić zw łaszcza na leży nadzw ycza jną 
czystość Truskawca, w  całem zdrojow isku, na 
każdem  praw ie drzew ie w iszą popieln iczki na 
n iedopałk i papierosów , kosze na odpadki sto ją  
co parę kroków , ch łopcy estetyczn ie ubrani 
chodzą przez ca ły  dzień po deptakach i koło  
źródeł i  zb iera ją  najm niejsze skraw ki papieru. 
B eczkow óz m otorow y  skrapla ulice i deptaki 
tak, że o kurzu niem a m ow y. —  Orkiestra w o j­
skow a z Jarosław ia uprzyjem nia pobyt kuracju 
szom  piękną m uzyką. Je/lnem słowem Truska­
w iec  jest najpiękniejsżem  uzdrow iskiem  w  P o l­
sce. G dy  do tego  dodam y jeszcze nadzw yczajną 
skuteczność „N a ftu s i" i  solanek siarczanych, 
to musimy przyznać, ie  Truskaw iec jest bez­
konkurencyjny. |

Piękne to uzdrow isko nadaje się także do­
skonale na m iejsce w ypoczynkow e, gdyż oko­
lica jest urocza, w yc ieczk i m niejsze moŻDa u 
rządzać do H orodyszcza, na Pom iarki ? w  po- 
b liższe lasy  —  dalsze zaś wycieczka w  Beskidy 
i do Czechosłowacji urządza ruch liw y oddział 
T ow a rzys tw a  Tatrzańsk iego.

Jest n iew ie lk i lecz p iękny kościółek, przez 
ca ły  dzień zawsze otw arty, w  którym  w iern i 
kuracjusze sw e prośby i  podziękowania. Stwór- 
c y  u stóp M atki Bożej U zdrow ien ia  chorych' 

składać mogą.
Im ieniem  kuracjuszy muszę jednak skiero­

w ać  pod  *dresem  Zarządu Zdrojow ego życze­
nia, b y  n ie zatrudniał w  przyszłości jak  w  maju 
b. r. lak iern ików  żydowskich, k tó rzy  nie prze­
strzega jąc ustaw y o spoczynku n iedzielnym  —  
lak ierow ali ław k i i łazienki w  n iedzie le  i św ię­
ta. co w yw oła ło  zgorszen ie u chrześcijańskich 
kuracjuszy; wskazanem  by  także b yło  w ydanie 
zakazu urządzania na p la ży  w  Pom iarkach tań­
ców  w  n iep rzyzw oitreh  strojach kąp łdow ycn .

Z. O.

został podpisany w  Szanghaju 5 maja. N a  zdję 
citi w idzim y rannego podczas zamachu w  dniu. 
29 kw ietn ia  generała U jedę, którem u dokum ent 

przyniesiono do szpitala.

X caie&o świata.
Szkolnictwo polskie we Francji.

L iczba  dzieci w  w ieku szkolnym , korzystać 
iacyoh z nauki ję zyk a  polsk iego, w ynosi we 
Francji w klasach polskich szkół pow izechnych  
21.194 (10.779 chłopców 1 10.415 dziew cząt).
Obsługuje je  158 nauczycieli polskich. Do 
przedszkoli polskich uczęszcza 3.131 dzieci 
(1.416 chłopców i I  T lo  dziew cząt), k ierow a­
nych przez 30 ochra.iarck. N a jw ięce j dzieci 
uczęszcza do klas polskich tta północy Francji, 

oraz w  A lzacji. (K A P ; .
 o -

O D Z N A C Z E N IE  Z A K O N N IC Y  P O L S K IE J

Prsy śmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łas’rawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.

W E  F R A N C J I. W  konsulacie generalnym  R. P. 
cv L ille  odbyła  się w  tych dniach uroczystość 
w ręczen ia  odznaki K rzyża  Zasługi S iostrze R a ­
faeli R ybaków n ie, k ierow niczce sekcji Patrona­
tu dla dziew cząt w  L ille . D ekoracji dokonał p. 
konsul M azurkiew icz w  obecności p. konsula 
gen. K a ry , ks. w ice-dziekana Lepoutre, delega­
ta  ks. kardynała L ie ra r t , kapłanów  i zakonnic 
polskich, oraz przedstaw icieli prasy. W  dłuż- 
szem 'przemówieniu okolioznościowem , po pol­
sku I po francusku, p. konsul M azurkiew icz 
nodkreślił zasługi S iostry R a fae li i -życzył dal­
szego rozw o ju  je j pożyteczne ’ pTacy, poczem  
przem awiali w  podobnym duchu ks. w ice-dzie- 
kan Lepou tre  i ks dziekan Radwański (K A P .).

Klęska głodu na Ukrainie sowieckiej.
W ed łu g złażonego przez w ładze republik i 

ukraińskiej sprawozdania, w  m iejscowościach 
w iejsk ich  g łód  przybra ł n iepokojące rozm iary. 
Są k o le k ty w y  noŁne, k tórych  ludność żyw i się 
obecnie korzeniam i I trawą. F ak t ten został 
stw ierdzony przez raporty  w ładz sow ieck ich 
okręgu czern ichow skiego. Prasa sow iecka ju f  
nie ukryw a Faktu głodu na Ukrainie. Św iadczy  
o tera doniesienie w ychodzącej w  K ijo w ie  ..Pro 
letairskiej P ra w d y11 o rozdzielen iu  300.000 pu­
dów  zboża pom iędzy g łodu jące kołchozy, z któ! 
ryoh ludność ucieka gromadnie. Obszar zasie­
w ów  w iosennych jes t w  reku  b ieżącym  o w ie le  
m niejszy, an iżeli to  podano w  u rzędow ych  z<* 
stawieniach statystycznych . P lan tacje  buraków  
cukrow ych  w  K ijow szczyźn ie  i  na W o łyn iu  so­
w ieck im  zosta ły  zniszczone p rzez szkodników . 
M ołotow  J K aganow icz. w raz z członkam i rzą­
du republik i ukraińskiej, ob jeżdża ją  k o lek ty w y  
"olne, w  k tórych  w ygłasza ją  przem ówienia, ce­
lem  nakłonienia w łościan do zaniechania H er- 
nego oporu.

K S . K S . S A L E Z J A N IE  W  O B EC N E J F A ­
Z IE . M ęskie dom y salezjańskie w  liczb ie  678 
obejm ują 8411 członków  i  1004 now icjuszów , 
żeńskie zaś, k tórych  liczba  w yn osi 614 <
6385 sióstr i 914 nowiejuszek. W  przeszło 600 
zakładach w ychow aw czych  synów  K s, Bosco 
w ychow u je się oko ło  200.000 dzieci i  m ło ­
dzieży.

Don P ię tro  R icaldone, obecny jenerał K s. 
Ks. Salezjanów , czw arty  z rzędu  następca BŁ 
Jana Bosco, jest za łożycie lem  najlepszej w zo ­
row ej szkoły  gospodarstw a w ie jsk iego  we» 
W łoszech , w  m iejscow ości Cumiana. (K A P ).

C E N T R A L A  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K I W O L - 
N O M Y Ś L IC IE L S T  W A . M iędzynarodów ka w o l­
nom yślic ieli proletarjackioh, k tóra  dotychczas 
m iała sw ą siedzibę w  Berlinie, w skutek n ieda­
w n ego  rozporządzen ia rządow ego, rozw iązu ją ­
cego organizacje te j m iędzynarodów ki, zmusza" 
ną została, od wyn iesien ia się z  N iem iec. W e ­
dług w iadom ości nadeszłych z  Berlina, p rzen io­
sła ona siedzibę swą do M oskw y. W  k d a c S  
ateistycznych  utrzym ują, że zam ierza ona. w  pó 
żniejszym  czasie przen ieść się d o  P ra g i lub. L oa  
dym i, o fle  w ładze odpow iedn iego państw a nie 
zgłoszą sw ego  sprzeciwu. (K A P .) .

K T O  W Y G R A Ł  N A  L O T E R J I IR L A N D Z ­
K IE J ?  W  dniu w ie lk ich  w yśc ig ów  D erby  w  Eip- 
son odbyw a się  ciągnienie lo te r ji irlandzk iej, 
v k tórem  w y losow u je  się m iędzy innym i 24 

w ie lk ie  w ygran e. Posiadacze losów  te j lo te r ji 
rekrutują się z pośród obyw ate li w szystk ich  
y a w ie  k ra jów  europejskich, a  naw et i  zam or­
skich. W  roku b ieżącym  w śród szczęśliwych’ 
w ybrań ców  fortuny, k tórym  p rzyp ad ły  w y g ra ­
ne, znaleźli się ep . urzędnicy dworca k o le jow e­
g o  w  M arsy lji w  liczb ie dwunastu, k tórych  ło «  
obdarzył niezłą sumką 30.000 funtów  szterlfn- 
gów .

A R T Y S T A -M A L A R Z  F A Ł S Z E R Z E M  B A N K ­
N O TÓ W . Berlińska polic ja  kryminalna, w y k ry ­
ła  na jednem  z przedm ieść Berlina dobrze 
urządzony w arsztat fa łszerzy  banknotów  10, 
20 i  50-markowych. W arszat ten prow adził pe­
w ien  artysta-m alarz wraz ze swą żoną. Fałsze­
rze w  ciągu la t kilku puścili w  ob ieg fa łszy­
w ych  banknotów  na sumę 50.000 marek.

C Z Y  W IE C IE  ŻE... Ekspedycja am erykań­
ska prof. S im ple i  B lagden w yru szyła  z Oin- 
cinnati do Małej A z j i  d la  odnalezien ia m iejsca, 
gdz ie  się znajdowała starożytna T ro ja , gro- 
tbów Ajafcsa i Acjitiłlesa. —  Najzim niejszym  
punkiem na kuli ziem skiej są oko lice  północno- 
wschodniej Syberji, gdzie  m róz dosięga 88 stop­
n i Celsjusza n iżej zera, najgorętszym  zaś m iej 
scowość A z iz ie  w  Trypo lis ie , gdzie  upał sięga, 

58 stopni w  cieniu.
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Popis szkoły śpiewu Marji

Szkoła  śpiewu p. M arji M ściwujewskiej ma 
szczęście do ładnych . g łosów  i obiecujących 
ta len tów  śpiewackich. D ow iódł tego zeszło­
roczny- konkurs śpiew acki R ozgłośn i k rakow ­
skiej P o lsk iego  Ead ja , na k tórym  zarówno 
„p leb iscy t11 ja k  ju ry  konkursowe nadały 
p ierw szą nagrodę w yb itn ie  uzdolnionej m ezzo- 
sopranistce, p. H elen ie H rabiów nej, z pośród 
innych zaś zaw odniczek konkursu w yróżn iw szy  
jeszcze w ie le  roku jącą śpiew aczkę koloraturo­
w ą, p. Celinę N ad i —  obie ze szko ły  p. Mści- 
w u jew sk ie j. O czyw iście nie m ożna w ym agać 
pojaw ian ia  się na każdym  popisie uczn iów  
samych „a sów ’1 śpiewackich i jest już dobrze, 
je że li przeciętna produkcji w ykazu je  dodatn ie 
rezu ltaty  nauki. H a  popisie sobotnim przeko­
nali się dość liczn i słuchacze o dobrych ze 
wszech m iar w ynikach p racy  zarówno samej p. 
M arji M ściw ujew skiej w  kierunku techniki 
śp iew ackiej, jak  p. W łodzim ierza  Onnickiego, 
k tó ry  z godną w ie lk iego  uznania nieustęp liwo­
ścią na punkcie p recy z ji m uzycznej w ykona­
nia, przyk łada rękę do p rzygotow an ia  uczniów 
te j szkoły . Z szeregu ich dali się słyszeć w  so­
botę  pp. Anton ina Opoczyńska. 'Stanisław Za­
charewicz, Marja Sehiffówna, Rom an Pacano- 
wer, An ton i W o lak . Juljan Trem becki, Z o fja  
Steinówna, S tella  Markusówna i pełna, tempe­
ramentu śp iew ackiego, znana z licznych w ystę­
p ów  przed m ikrofonem  krakow sk iego rad ja p. 
Stanisława Żurawska. zast.

Dziś
i dni nastynjrh 

w klnottatrzB I „  J  C I  E s. H  A ”  I
D z iś

dni nutpyih  
w kfnotaatrze

Przebojowy, rewelacyjny film „Paramounta*.
Nowy wspaniały sukces słynnego reżysera E. Mamouliana, twórry filmu .U lice W ielkom iejskie*

DR. JEKYLI I HU RYK

&eatv i kino.
Przysz ły  sezon teatralny w stolicy.
W  życiu  teatrałnem  s to licy  m ają zajść 

w  przyszłym  sezonie daleko idące przesunięcia. 
N a jw iększą  sensacją jes t postanow ione ju ż po­
łączen ie tea trów  Szyfm ana a „B andą” . Na. 
cze le  sfuzjow anych teatrów  staną pp.: S zy f­
man, Tuw im , Jarosy i  Homar. Pod zia ł pracy 
ustał ono w  ten sposób, ±e T ea tr  Po lsk i od 
październ ika do m aja g rać  będzie sw ój norm al­
n y  repertuar dram atyczny, zaś w  sezonie le t­
nim  będzie pośw ięcony rew ji. N aod w ró t T ea tr  
M a ły  będzie w  sezonie zim owym  przybytk iem  
„Bandy*1, a  w  m iesiącach letn ich  stanie się ka­
m eralnym  teatrem  kom edjow ym . Co do zespo­
łu  aktorsk iego, to  m a b y ć  on w  zasadzie współ 

ny.
Teatry miejskie pozostaną pod dyrekcją 

Stefana Krzywoszewskiego. Jak słychać, g łó ­
w n y  nacisk organ izacy jny  m a pójść w  kierun- 
fcu w yrów nan ia  zespołu aktorsk iego, a  m iano­
w ic ie  wzm ocn ien ia a rtystyczn ego  t. zw . śre­
dnich sił aktorskich. W  dzia le  reżyserji pozy ­
ska ły  sobie tea try  m iejsk ie cenną, siłę, a  m iano­
w ic ie  K a ro la  Borow sk iego, k tó ry  tego  roku 
b y ł dyrek torem  teatru w Łod z i.

Losy teatru Z. A . S. P -u nie są jeszcze w y ­
jaśnione. W iadom o jedyn ie, że dyrektorem  ad­
m in istracyjnym  te j im prezy „zaspow ej“  ma 
b yć  p. Paw łow sk i. Natom iast szereg w yb it­
nych reżyserów  i aktorów , ja k : Jaracz, B orow ­
ski, Zelw erow icz, odm ów ił ob jęcia k ierow n i­
c tw a  artystycznego. T a k  w ięc  uruchomienie 
tego  teatru  s to i pod  znakiem  zapytania.

Frekwenca kin maleje w Ameryce.
Znam iennym  objaw em  sza le jącego kryzysu  

w  Stanach Zjedn. jest gw a łtow n y  spadek frek ­
w en c ji w  kinach, oraz połączona z tem likw i 
dacja  w ielu  p rzyb y tk ów  X -te j Muzy. W ed łu g 
s ta tys tyk i za  1-szy kw arta ł 1932 r. zam knięto 
na  teren ie S tanów  180 kin. Zw iązek  w łaścicieli 
k in zw rócił się do producentów  film ow ych 
% p ro jektem  sanacji w obec katastrofa lnej sy ­
tuacji przedsiębiorstw  k inow ych  w  sezonie le t­
nim. Chodzi o udzielenie pew nego moratorjum

Potężny dramat według słynnej noweli STEYENSONA. — Arcydzieło, które wywiera nieza­
tarte wrażenia- — W  roli Dra Jekylla nowa sława .Paramounta* artysta wspaniałego lalentu

W  roli Muriel, narzeczone! Dra Jekylla partner­
ka MAURICE CHEYAL1ERA z filmu .W esoły

porucznik* pełna
wdzięku i piękności

FR YD ER YK  MARCH
N I R J A M  H O P K I N S

 Film ze złotej serji arcydzieł Paramounta.-------
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W  niedzielę i święta o 3 popołudniu.

C en y  m ie js c  j u t  o d  6 0  g r o s z y .

Najtaniej i najlepiej w „ U C I E S Z E "

Samolot bez sferu.

W, Am eryce konstruktor Cornelius zbudował sam olot, k tóry  utrzym uje sam w  powietrzu rów ­
nowagę. Podczae pokazu now ego  wynalazku, p ilo t odkręcił w  pow ietrzu  ster i skoczył z niru 
p rzy  pom ocy spadochronu na ziemię. P ozos ta ły  w  sam olocie konstruktor zdołał zupełni© bez-

i piecznie w y lądow ać.

G EN . M. K U K IE Ł .

Piętnastolecie armji błękitnej.
(Odczyt wygłoszony na uroczystej Akademjł Zw iązku  Hallerczyków w  Krakowie 5 czerwca

1932 ibku).

n. D zie jów  arm ji błękitnej niepodobna zam - 

nąć w  krótkiem  przem ówieniu dzisiejszem. 
Dość, że w  czerwcu 1918 roku p ierw szy je j 
pułk pod Reims b ije się, te  w  Mpcu jest k ilka­
krotn ie w  oginiu, a  w  nocy  na 25 lip ca  okryw a 
się sławą: źe 5 sierpnia jest utw orzona p ierw ­

sza dyw izja , idzie na front, a formują się dal­
sze; że  22 czerw ca Prezyden t Republik i Fran­
cuskiej składał hołd chorągwiom , które m iasta 
francuskie o fiarow ały  pułkom  polskim. Ann ja  
rośnie. W chłania w  siebie zastępy rodaków  ze

właścicielom , by m ogli przetrzym ać kanikułę.

Bądź co bądź św iadczy to  o tem. że  k ry ­
zys odb ija  się równi-eż na kieszeni przedsiębior 
ców  rozryw kow ych . Trudno, b y  starczyło na 
kino, g d y  niema na ch leb l

służby rosy jsk ie j i  pruskiej, byłych  jeńcótw, 
wojennych.

Jeszcze arm ja polska w e F rancji nie m ia­
ła  wodza Polaka. Bez n iego jeszcze stanow iła 
jak b y  masę luźnych kompanij, bataljouów , ba- 
te ry j, zw iązanych w  całość p rzez francuską 
hiera-rchję dow ódców . Sobą etanie się ona w  
całej pełn i z przybyciem  wodza. A  w ódz ten, 
o sercu gorącem , natchniony w iarą niezłomną, 
tryum fującą wśród klęski, dąży ł do te j armji. 
D ąży ł do n ie j gen. H aller przez czyn brygady 
karpackiej — Rarańczę, przez K an iów , gdzie jego 
korpus b y ł ju ż am algamatem  leg ion is tów  i żo ł­
n ierzy  form acy j wschodnich, wyłon ionych  z ro­
sy jsk ie j armji. N iósł ideę jedności i  powszech­
ności polsk iego w ysiłku  zbrojnego. Jego  roz­
k azy  m obilizacyjne p ow o ływ a ły  rozproszonych 
po św iecie żo łn ierzy  polskich do szeregów, do 
d yw izy j w o jska  polsk iego , zbierających się tna 
Syberji i nad Kubaniem , na Mimnaniu, do

Nareszcie sukces!
Od ostatniego —  smutnej pamięci —  filmu 

polsk iego „R o k  1914“  rzekłem : sobie: nie pójdę 
w ięce j na polski film . Z by t m i działa ją na ner­
w y  oklepane kaw ałk i, podlane suto sentymen­
talnym  sosem pseudo-uczucia, „nastro jow ości“  
i  zakichainego liryzm u. Podczas podobnych 
scen na jw ięce j w yczu cia  śmieszności sytuacji 
posiada ,,ga lerja“  w  pierwszych rzędach, k tó ­
ra  donośnem chlipanem, westchnieniami itp. 
reagu je  w  najgłupszych momentach filmu. 
W  dodatku, d yk c ja  bohaterów filmu była  fa­
talna: rozw lek ła  i nienaturalna.

T e  przykro w a d y  nastroiły n iejednego b y ­
w alca  k inow ego pesym istyczn ie w stosunku 
do filmu polsk iego. A  jednak...

A  jednak mimo p rzys iąg  i odżegnyw ali zw y ­
cięża w  ostatniej chw ili nutka patrjotyczna i 
niepewna nadzieja : a może... może ten będzie 

lepszy?
Poszedłem . T ym  razem  na „L e g jo n  u licy1' *), 

reżyser: A leksander Ford. Byłem  przyjem nie 
zdziw iony. Całość robi najlepsze wrażenie. Jest

i\ K ie o  W anda: „L e g io n  u licy11

to jakby św ieży pow iew  w  film ie polskim. Zer­
wanie z beznadziejnym  szablonem legjanowo- 
lub powstuńczo-siclankowym.

F ilm  przenosi nas w  św iatek  gazeciarzy. 
Starsi są tu ty lko  tlcm ; bohaterom j j st k ilku­
nastoletni Józek-gazeeiarz w raz z grom adą ró ­
wieśników, oraz sprzedawczynią obwarzanków. 
Aparat film ow y musiano zapewne obniżyć do 
wzrostu m łodocianych ak torów ; czuj-.my, że z 
aparatem i my m alejem y, obniżam y się mło- 
dziejem y. Interesują nas coraz bardzu-j tresk i 
i pociechy gazeciarsk iej braci; zapominamy o 
w szystkiem  i przeżyw am y sWą m łodość: jesteś­
my smutni z nimi i cieszym y się ich radością. 
D opiero g d y  film  sio skończył, w łazim y napo­
ić rót w naszą skórę i już z perspektyw y do­
rosłych uśmiechamy się ku zagasłym  na ekra­

nie obrazkom.
Film  posiada tempo. Ruch. b ieg, jazda, w y ­

ścig. M uzyka trochę chaotyczna, nerwow a har­
monizuje z obrazem i um iejętnie podkreśla 
niespokojny rytm  filmu. W reszcie reżyserja  
bardzo dobra, du to ciekawych u jęć w iele w y ­
siłku —  ukoronowanego powodzeniem . G dy 
chłopiec np. idzie ulicą, bezdom ny, i po raz 
pierwszy nic w ie, gdzie g łow ę  skłonić —  w ów ­
czas pokazu je nam reżyser samotne, 'w io tk ie

drzewko, szarpane w ichram i —  uczuciami.
B ieg  przez u lice w idzim y oczym a biegtnące- 

go : najpierw  grube, okrągłe kamienie bruku, 
potem  równiejsze, w reszcie asfalt, potem  znów 
bruk, z łecącem i w  ty ł  kamieniami,

W  scenach uczuciowych potrafił reżyser na- 
w iązać kontrast z publicznością: subtelna i peł­
na prostoty gra. wzrusza nas.

Z m łodocianych artystów' g łów ną rolę gra 
Stefek R ogólsk i, znany nam z „Janka m u zy  
kanta11. D ziw na prostota i naturalność g ry  
chłopca przypominają, Jackie Coogana z „T o m ­
ka Sa.wyera“ . K to  wie, czy  Stefek  nie wyrośnie 
na p ierwszorzędnego artystę?! W yb itn y  talent 

zdradza już teraz.
Partnerzy „bohatera11 spisywali się dzielnie, 

nie w y łącza jąc  małej sprzedawczyni obwarzan­
ków , k tóra tak chętnie „daw a ła  na kredę11 
swym  gazeciarskim  klientom.

W ob ec  ty lu  zalet „L eg jon u  u licy11 z ła tw o­
ścią w ybaczym y trochę szarżowaną scenę „p i­

jacką11 w  Lunaparku.
F ilm  pow yższy  nastraja mnie optym istycz­

nie. Nareszcie m ogę pochw alić  polski film  i czy  
nie to z praw dziw ą satysfakcją ! Chciałbym to 

zrobić jak  najczęściej...
Konrad Nawra.

wojska polsk iego w e Francji. Był wodzem its 
facto. K om ite t N arodow y 4 października mia­
nował go  form alnie wodaem  naczelnym wojeńr
polskich. Określił rozkazem  cele sw ych  w o jsk : 
„m a ją  zdobyć i zapew n ić niepodległość Pań ­
stw a Po lsk iego11, „m a ją  być gw arancją  wolno 
ści i  praw  narodu11, „m ają  bronić granie P o l­
sk i11 . . .

Nadchodził pogrom  państw centralnych. 
Przedwcześnie, w  chw ili g d y  p ierwsze dyw izje  
polsk ie m iały w ziąć udział w  w ie lk ie j ofensy­
w ie  w Lo ta ryn g ii, w spółdziałać .w rozstrzygn ię­
ciu w o jny , kapitulacja, N iem iec p rzerw ała  dzia* 
łania. A rm ja  błękitna rosła. W e  W łoszech  z ro ­
daków  galicyjsk ich , form owała now e dyw izje . 
W róc ić  m iała wspaniałą, św ietn ie wyszkoloną, 
św ietnie uposażoną, stutysięczną b lh k c  armję 
do w yzw o lon ego  już kraju. W róciła , tde ze 
sw ej w iny, zby t późno, b y  oszczędzić O jczyźnie 
ciężkich zmagań się wojennych, biorących zimą 
1918-19 roku ty lekroó obrót niemal tragiczny, 
b y  oszczędzić Polsce, kon ieczności zaim pro­
w izow an ia  arm ij now ych  w  kraju ; zb y t późno 
by  stać się tem, czem być  m ogła, g łów ną pod ­
stawą organ izacyjną w o jska polsk iego, a le na 
czas, by z poświęceniem  ojczyźn ie- służyć i  za­
pewnić przez swe nadejście w ojskom  naszym, 
przeb ieg zw ycięsk i kampamji 1919 roku.

O dalszych losach byłej arm ji generała H al­
lera, m ówić nie będę. Sunt lacrim ae rerum. A le  
jest w  je j h istorii cala, w ie lkość chw ili d z ie jo ­
w e j w  której Polska, powracała w olna pom ię­
dzy wolne narody i jest w ielkość czystego  ni- 
ezem niezmąconego poryw u, przechodzącego w, 
potrzebie zaparcie się w łasnego ja, byle Po l­
ska, była, n iepodległą i wolnym  naród polski. 
Bdo w  armji błękitnej to  serce we k rw i czy­
ste, które S łow acki w ym odlić chciał d la żo ł­
nierza polskiego.

Piętnastoleci©  arm ji b łękitnej, to także 15- 
lecic sojuszu polsko-francuskiego. D zięk i arm ji 
błękitnej danem było Polakom  uczestniczyć, 
choć w  skromnej m ierze w  w ie lk ie j b itw ie w e 
Francji, w  bitw ie, w  której rozstrzygnęły  się 
dzieje świata; współuczestniczyć wraz z innymi 
aljantam i w  owych gęsta  D ei per F  ran cos, 
przez k tóre  odmieniona została postać Europy 
i powstała Europa nowa, narodów wolnych, 
zorganizowanych w  obrębie państwa, Euro­
pa która poprzez nieuchronną mękę stawania 
się zm ierza ku w yższym  formom  istnienia, 
przew idzianym  przez najw iększe duchy ludz­
kości, w  m ozolnej drodze do ideału, jakimi 
jest w spółżyc ie  ze sobą, w yzw o lonveh  naro­
dów  w  duchu moralności chrześcijańskiej.

Zaw dzięczam y to twórcom  te j armji, na­
tchnionemu g łosow i Paderew skiego, ofiarnej 
gotow ośc i ochotników, śpieszących do szere­
gu na pierwsze zawołanie. A le  zaw dzięczam y 
przedewszystkiem  gen juezow i j w ielkoduszno­
ści narodu francuskiego, a  czcząc pam ięć armji 
błękitnej składam y lio ld  wdzięczności bohater­
skiej i szlachetnej bojownicze© cyw ilizac ji I 
wolności —  Republice Francuskiej.

fport.
Niesłychane!

W  sprawozdaniu z w a lnego zebrania zw iąz­
ku hokejowego, k tóre jak  już donosiliśmy, na­
piętnowało działalność prezesa, p. St. Po la lde- 
wicza, związaną, z ekspedycją olimpijską, ho­
keistów  do A m eryk i, jeden' z tygodn ików  za­
mieścił następujące szczegó ły :

„J a k o  jeden z  ostatnich m ów ców  zabrał 
głos de legat Lw ow sk iego  Tow arzys tw a  Ł y ż ­
w iarsk iego i L ech ji lw ow sk ie j kpt. Theuer. G ło 
sem przerywanym , nabrzm iałym  oburzeniem, 

kpt. Theuer ośw iadczył:
—  W czo ra j w ezw a ł mnie, d o  „Sztucznego L o  

dow iska11 p. dr. Po lak iew icz i powołu jąc się n * 
usługę oddaną przed k ilku  ła ty , zażądał n ie­
stawienia się na walne zebranie. Chodziło o 8 
posiadanych przczemnie g łosów  lwowskich... 
N ie  poprzestając na presji m oralnej dr. P o lak ie ­
w icz dodał: ...Jeżeli pan nie p rzy jd zie  —  nie 
pożału je pan tego "... Uważam  za  sw ój obow ią­
zek zaw iadom ić o  te j niesłychanej p ropozycji 
walne zgrom adzen ie1’ ...

P o  tem  rew elacyjnem  oświadczeniu repre­
zentanta hokeistów  lw ow skich , dr. Polakiewicz 

chyłkiem w yszedł z  sali.
22 P. P. SIE D LC E , najsłabszy zespół lig o ­

w y, k tóry  w skutek „pom yłk i lasu11 znalazł się 
wśród e lity  p iłkarstwa polsk iego, ipokoaał 
łużenie w  dniu P. Z. P . N „  mającą w ie lk ie  

aspiracje reprezentację W iln a  w  stosunku 5:2

i'2 :2 ).
Ś W IE T N E  W Y N IK I  L E K K O A T L E T Ó W  

N IE M IE C K IC H . Na, w ielk ich zaw odach lekko­
atletycznych  w  Hamburgu uzyskano szereg 
wspaniałych w yn ików . M. in. Jonath przebiegł 
100 m. w  św ietnym  czasie 14,4. N a  200 m, 
Rorchmeier uzyskał w yn ik  21,7. N a  800 m. 
zw yc ię ży ł W iessmann w  czasie 1:57,4. Startu- 
iący  w  tym  b iegu  P e ltzer  za ją ł dopiero 4-te m iej 
sce. W  sztafecie 4 X 1 0 0  m. drużyna reprezen­

tacyjna uzyskała w yn ik  41,4.
JU G O S L A W J A  '  Z W Y C IĘ Ż A  F R A N C J Ę . 

Rczegrany m ecz m iędzypaństw ow y (pomiędzy 
Francją a Jugosław ją, zakończy ł się zw yc ię ­
stwem Jugosław ji w  stosunku 2:1.

W  św ietle  tego  zw ycięstw a nasz sukces 

w Zagrzebiu nabiera specjalnego znaczenia.
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Ś r o d a  8: śrr. Medarda.
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o godz. 20.08. ,

P O Ż E G N A N IE  U S T Ę P U J Ą C E G O  W IC E ­
P R E Z E S A  S Ą D U  A P E L A C Y J N E G O . Z in i­
c ja tyw y  Zarządu  Z rzeszen ia  sęd z iów  i p ro ­
k u ra torów  w  K ra k o w ie  od b y ło  s ię  w  k ra ­
kow sk im  sądzie  ape lacy jn ym , pożegnan ie  
w icep rezesa  sądu ap e lacy jn ego  D r. B ron is ła ­
w a M ark iew icza , k tóry  p rzeszed łszy  w  stan 
spoczynku ob ją ł no tarja t w  R zeszow ie . W  z e ­
bran iu  w z ię l i  u d zia ł cz łon kow ie  k rakow sk ich  
P re z y d jó w  sądow ych  z  p rezesem  P a ry le w i-  
czem  na cze le , s ęd z io w ie  sądu ape lacy jn ego , 
g rou o sędz iów  ok ręgo w ych  i  grodzk ich , oraz 
nadprokurator D r. T ok a rz  z człon kam i nad- 
p roku ra tu ry  i prokuratury. U stępu jącego w i ­
cep rezesa  pożegn a ł p rezes  Oddziału Z rzes ze ­
n ia  sędziów- i p roku ra torów  radca D r. Jcndl.

N A  W C Z O R A J S Z Y M  T A R G U  płacono na 
stępu jące cen y : m leko  u iezb iera ire  1 l i t r  25—
30 gr. śm ietanka s łodka  55— 65; śm ietana 
kw aśn a  M O — 1.60 zł.; se r  zw ycza jn y  1 kg- 
0.80— 1.00; m asło d ese row e  2.80— 3.00; m asło 
zw ycza jn e  2.50— 2.70; ja ja  św ie że  szt. 8 — 10 
g roszy ; bu rak i ćw ik ło w e  1 kg. 10— 15; ce ­
bu la  1.10— 1.20 z ł.; p ietruszka 35— 10 g r.; 
p om id ory  5.50— 6.00 z ł.; rabarbar 35— 40 g r.; 
r zo d k iew k a  w iązka  20— 30; s e le ry  1 kg. 60 
70 g r .; o gó rk i szt. 60— 80 g r .; ku ry  szt. 3.00—
5.00 zł.; kurczęta  para 2.50— 4.50; gęs i żyw© 
szt. 2.50— 3.50.

S P Ę D  B Y D Ł A  I N IE R O G A C IZ N Y . W  ty 
godn iu  od 28 m aja d o  3 bm . spędzono na 
ta rg i buhaji 201, w o łó w  126, k ró w  294, ja łó ­
w e k  163, c ie lą t 1420, ow iec , k óz  i barauów - 
n ie rogac izn y  1328 razem  3532 zw ierząt. Sprze 
dano na konsum ejo m ie jscow ą  3374 sztuki, 
na konsum eję innych  gm in  145 sztuk, pozo ­
stało n iesiprzedanych 13 sztuk S p ęd y  w  po­
rów n an iu  z  tygodn iem  u b ieg łym  b y ły  znacz­
n ie  w zm ożone. C en y  byd ła  i n ie rogac izn y  b ez  
zm iany, ceny c ie lą t zw yżkow e. Pop y t i podaż 
ożyw ion e.

PODRZUTEK. Posterunkowy policji znalazł 
pod żłóbkiem miejskim przy ul. Koletek dziecko 
płci męskiej, około 8 mieś, liczące. Dziecko odda­
no do żłóbka, a za matka wszczęto poszukiwania.

Z A B Ł Ą K A N A  D ZIEW C ZYN KA. Jan Gonerko 
spotkał na ul. Mazowieckiej błąkającą sic bez 
opieki dziewczynkę lat około 3 i  przyjął ją tym- 

‘ czasowo do swego mieszkania przy ul. Mazowiec­
kiej L. 12.

SKALECZONA ODŁAMKIEM SZYBY. Na
przechodzącą ul. Madalińskiego .Wiktorję Czeka- 
jow ą spadła z okien domu pod L. 4 przy ul. Mada- 
iińskiego szyba i skaleczyła ją dotkliwie w  nog-ę.
Ofiarą, wypadku zajął się lekarz Pogotowia.

A R ESZTO W AN IE  K A S IA R ZA . Organa poli­
cyjne aresztowały Wacława Żakowskiego (lat 32). 
poszukiwanego za włamanie kasowe w  Białej, oraz 
jego wspólnika Stanisława Góreckiego (lat 20).
Obu odstawiono do więzień sądowych.

z a w i a d o m i e n i a  i k o m u n i k a t y .
K R A K O W S K IE  KOŁO ZW IĄ ZK U  B IB L IO TE ­

K A R Z Y  POLSKICH. W  piątek 10 b. ni. o godz. 6
po południu odbędzie się w  Czytelni rękopisów Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej zwyczajne zebranie Koła. 
na ktćrem Dr. K . Dobrowolski przedstawi referat 
p. t. ,:Z zagadnień polityki bibljotecznej“ .

POSIEDZENIE T W A  LEKARSK IEG O  odbę­
dzie się dziś we środę^ o godz. 8 wieczór, w sali 
Towarzystwa, ul. R adziw iłłów na L . 4.

 :o :------------
REPERTUAR  TEATRU SŁOW ACKIEGO.

Środa 8. V I. ..K ró low a Przedm ieścia '1.
Czwartek: ;;Królowa Przedmieścia11 (ceny

fpiżane).
Piątek: (.Królowa 

żone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
Ś W IT ’1: Jeźdżcv północnej Kanady.

W A N D A : ,;Królowa podziemi" <

APOLLO: „Narzeczona z loterji" (Jeannette
Mac Donald). „ ,

SZTUKA: ..Podpory sportu (Hugo Haas).
A D R IA : -,;Za oceanem" (M. Chevalier).
SŁOŃCE: „M iłość kozaka" (John Gilbert i Le­

nce Adoreo). , ,,
UCIECHA: „Dr. Jekyll i Hr. Hyde .

Z TE ATR U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Jesz­
cze tylko kilka dni przed rozpoczęciem sezonu 
operowego grauy będzie, stałe już po cenach ^zni­
żonych, ulubiony wodewil K . Krumłowskiego 
,-.Królowa Przedmieścia" w barwnej i urozmaico­
nej przeróbce która każdemu wyczuwającemu sen­
tyment starego Krakowa żywo przemawia do 
serca. Poszczególne sceny ekarakt.ervstvc.zne jak 
np. korowód Lajkonika, tańce, a nawet dekoracje; 
wywołują stało huczne brawa. W  szczególności 
■wyimaginowane rozwiązanie kwestji _ wikarówki 

•przy kościele Mariackim przyjmowane j e s t  zawsze 
wesołym oklaskiem. Dziś ..'Królowa" idzie po raz 
o-t-y i grana będzie też jutro, poczcm do niedzieli

^ ‘.'•CARMEN" B IZETA X V II-T A  PREMJERA
O PERY K RAKO W SKIEJ. W  czwartek _ 16 b. m.

N Y lId a ' J ^ jO T Ł UaI r e f f i ł o r Bki » t i  ^Carmen"! osobom  jes t n iedozw olone, 
przygotowane muzycznie przez dyr. Boi Wallek- 
W ałcwskiego i reżysersko przez p. Stef. Roma­
nowskiego. , ,

B EN -ALI W  ,.-BAGATELI . Dzis w środę 
w  .:Bagateli" wystąpi po raz drugi i ostatni eks; 
perymenta-tor i jasnowidz Ben-Ali. który wczoraj 
wzbudził -ogromne zaciekawienie publiczności
swemi doświadczeniami. Współdziała medjum Ta ­
mara. Początek o godz. 8 wieczór. B ilety sprze­
daje kasa teatru „Bagatela11.

Zdrowe ząby, to skarb
P o w ó d ź  w  Safcsonjg.

zęby chore to ból,
wieczne wydatki na dentystę i stałe niedomaganie całego organizmu. 

Największy wybór past, w ód , «llk> lrów , p ro igków  I azuptak  do  i « e o w

poleca:

Orogepja — Perfmnerja — Skład apteczny
Im . ś w . T e r e s y  C T F K M  I I  H 1 7 |  1  K r a k ó w ,  

Telefon 138-09 J  I  I ,  I  JT H I Ł / 4  uI.WiŚlna6.
S ta le  n a  s k ła d z ie  : perfumy, wody bolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyku szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki 1 rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

Na prow incje  odwrotn ie za zaliczeniem . :—  ~ —

Z pobytu wicemin. Krofty w Krakowie.
Jak już pisaliśmy, przez trzy  dni bawił w iw ó w  polsko-czeskich, k tóre spotkał na W aw e-

K rakow io czechosłowacki wicemin. spraw  zagr. 
prof. Dr. K am il K ro fta . W  ciągu tego czasu 
miałem sposobność zetknąć się z nim k ilka ra­
zy  i  poczyn ić  pewno spostrzeżenia o jego  in ­
tencji przyjazdu  do Polsk i i wrażeniach z K ra ­
kowa.

Już na dworcu przy powitaniu, jak  sam w i­
cemin. K ro fta  zaznaczył, zaskoczyła  g o  liczba 
serdeczni3 w ita jących  go  osób, tak z pośród 
grona m łodzieży, jak  i s fer urzędowych i nau­
kowych. N ie  liczy ł 011 bowiem zupełnie na to, 
w yb iera ją* się poraź p ierw szy w  życiu  do P o l­
ski, z k ilkom a w yk ładam i, jedyn ie  w  charakte­
rze pro fesora hist-orji. W arto tutaj zaznaczyć, 
że Prof. K ro fta , na jbliższy współpracownik m i­
nistra Benesza, wybrał, na joczyw iście j za jego 
wiedzą. K raków , jako  pierwsze m iejsce swoich 
odwiedzin w  Polsce. Tu  też w  K rakow ie  m iał 
on w yk łady  na tak żyw o  zawsze dyskutowane 
w  naszem m ieście tem aty, jak  stosunki m iędzy 
Czecham i a Słowakam i, czy  m iędzy Polską  a 
Czechami w  ujęciu historycznem. W yk ła d y  te 
przyrzekł Pro f. K ro fta  ogłosić w  jednym z m ie­
sięczników  polskich.

Swój pobyt w  K rakow ie  w ykorzysta ł bar­
dzo pracowicie. W sta jąc  we,dl3 zw yczaiu  wczas 
rano. p iln ie czyta ł krakowskie dzienniki, inte­
resując się żyw o  naszemi stosunkami. K ażdą  
chw ilę w o lną bardzo chętnie spędzał na zw ie­
dzaniu zabytków  K rakow a, oprowadzany przez 
Dr. J. D obrzyckisgo. Gród podw aw elsk i w y ­
w arł na dostojnym  gościn nadzw yczaj korzyst­
ne wrażenie. N ie spodziewał się on znaleść tu­
taj ty le  nagrom adzonych pam iątek wspaniałej 
przeszłości Polsk i, a specjalną uwagę pośw ięcał 
zapoznaniu się ze śladami wzajem nych wpły-

lu. W ie lk a  kultura K rakow a, z której repre­
zentantami zetknął się P ro f. K ro fta  na przyję­
ciach u prezesa Akadem ij Um ięjetności Prof. 
K ostaneck iego : u sekretarza generalnego Pro f. 
Ku trzeby, u jęła go  do t.'go stopnia, że posta­
now ił w ysiać tutaj na studja sw ego syna, zna­
jącego  już z  praskiej szko ły  średniej ję zyk  pol­
ski.

W  ostatni dzień sw egopobytu , poza odczy­
tem w sali Akad . Um iej, o histodycznych sto­
sunkach pom iędzy Po lską  a Czechami, spędził 
Pro f. K ro fta t m ile sw ój czas na w ycieczce do 
Lasu W olsk iego i  na B ielany, gdzie był gościem  
przeora klasztoru OO. Kam cdułów . W ieczorem  
był obecny na przedstawieniu „K ró lo w e j P rzed ­
m ieścia’1, potem zaś w zią ł udział w  raucie, w y ­
danym z okazji jego  przyjazdu przez pp. konsu- 
lostw o Maixnerów. R au t ten zgrom adził lic z­
nych reprezentantów sfer urzędowych, nauko­
w ych oraz pracow ników  na polu zb liżenia p o l­
sko-czechosłow ackiego. W icem in. K ro fta  bardzo 
serdecznie rozm aw iał 7, w ielom a osobami, pod­
kreśla jąc w ielką uprzejmość w  stosunku do n ii-  
go  ze strony społeczeństwa polsk iego. W  nie­
dzie lę  rano odjechał do K a tow ic , zaproszony 
przez w o jew odę G rażyńskiego, stamtąd zaś 
w raca  do Pragi.

M iejm y nadzieję, że  K ra ków  oceni należy­
cie znaczenie przyjazdu  wicem inistra K ro fty  do 
K rakow a  i  zrozum ie jego  jasne i szczere słowa, 
w ypow iedziane w  wykładach oraz rozm owach, 
w  których  otwartość i  prawdziwość nie będzie 
w ątp ił ten, k to  m iał sposobność poznać tego 
w ie lk ie j m iary uczonego i polityka.

F. B.

Przedmieścia" (eony zni-

(Joan Craw-

Od soboty

dnia 4 czerwca
w kinoteatrze

» «

DOM KATOLICKI
Stra s ze w s k ie g o  18.

Nowość! Film i  najnowszej dźwiękowej prodnkcji!

W sercu Gór Skalistych ! Wśród płonących lasów I
Rozgrywa się akcja emoejonojącego filmu p. t.:

„Jeźdźcy Północnej Kanady"
(Za grzech brata)

Dramat oficera niewinnie posądzonego — Grozą przejmujący potar lasów — 
Cudowne ocalenie — Prawo zwycięża — Wiele sensacji — Niezwykłe tempo 
akcji! — W głównej roli znakomity aktor, bohater % filmu „Człowiek z tłumu“

HAROLD MURRAY orai nroc„ LOIS MORAN
Wspaniała ilustracja orkiestry silnswtj I -

oraz nrocza

Piczatek prztdst, o 5*30 i 7.30 w lieizielg od 3 38.

Przyb iera  katastrofalne rozm iary. Mulda, 
która ostatmio osiągnęła n a jw yższy  poziom , 
w ystąpiła ponownie z  brzegów , zalewają© ol­
brzym ie obszary pó l i łąk. Okolice m iędzy R (5s- 
slau i Dessau przedstaw iają jedno w ie lk ie  je ­
zioro, przyczem  stan w o d y  na Łab ie  podnosi 
się w  dalszym  ciągu. Nad Greizau przeszła 
gw ałtow na burza połączona z silnem grado­
biciem, czyniąc olbrzym ie spustoszenia w  całej 
okolicy. Przeszło 100 przew odów  telefon icz­
nych zostało uszkodzonych. W  ok o licy  H alle  
piorun zabił 2 osoby, k tóre  schroniły się przed 
deszczem  pod drzewo. Zdjęcie przedstaw ia zer­
w an y m ost i  uszkozone nadbrzeże w  Deesau.

Przed otwarciem wystawy 
Wyczółkowskiego.

W  nadchodzącą n ied z ie lę  zostan ie  otwarta 
w  Pa łacu  Sztuki ogrom n a w ystaw a  d z ie ł L e ­
ona W yczó łk ow sk iego , w  80 roczn icę  je g o  
urodzin . W ys taw io n e  b ędą  d zie ła  ty lk o  z p ry ­
watnych zb iorów ', n ie jed n o k ro tn ie  zu pełn ie  
n iezn ane szerszem u ogó ło w i. D z ie ła  te za j­
m ą w szystk ie sa le ; złożą s ię  na n ie  obrazy 
o le jn e, ak w are le , pas ie le , rysunki, g ra fika  
mistrza. M iędzy  iiu iem i św ie tn ie  będz ie  r e ­
p rezen tow an y  portret, d a le j ca ły  cyk l K ra k o ­
wa, cyk l Zakopan ego, k w ia ty  w  różnych ich 
odm ianach itp. Specja lna  kom isja , już od k il­
ku d n i p racu je  in ten syw n ie  nad  rozsegrego- 
w an iem  w ie lk ie g o  m aterja łu  i jak  najlepszem  
rozm ieszczen iem  go  w  salonach.

W  dniu  o tw arcia  w ys taw y  w y jd z ie  kata­
lo g  ilustrow any. P om im o znacznych kosztów' 
u rządzen ia  te j ekspozycji, w łaśc ic ie le  akcyj 
n ie  b ędą  n ic  do  nich dop łacali. P o  k orzysta ­
nia z  tych akcyj u p raw n ien i są ty lko  ci, na 
k tórych  w ystaw ion a  jes t akcja  i ich n a jb liż ­
sza rodzina. P rzek a zyw a n ie  akcyj obcymi

Pokaz obozownictwa harcerskiego.
W  je s ien i 1931 roku  u b ieg ło  20 la t od 

ch w ili za łożen ia  scautingu na te ren ie  M ało­
po lsk i zachodn iej, odpow iada jącym  ob ecn ie  
te ren ow i oddzia łu  k ra ko w sk iego  Z w iązku  
H ercerstw a  P o lsk iego . P o n iew a ż  czasy obec­
n e  n ie  są od p o w ied n ie  d la  urządzan ia k osz­
tow nych  uroczystości, g rze to  kom enda Cho­

rą gw i h arcerzy  w  K ra k o w ie  postanow iła  uro­
czystość dw u d zies to lec ia  uczcić je d yn ie  poka­
zem  obozow n ic tw a  harcersk iego . O bóz ten 
będący n ie ja k o  p rzeg ląd em  dorobku  d w o d z ie  
s to letn ie j p racy  H arcerstw a Z iem i K ra k o w ­
sk iej, o ra z  p róbą  sit p rzed  Z lo tem  M iędzyna- 
rodow ym  w  B udapeszcie w  r. 1933. od b ęd z ie  
s ię  w  dniach 25— 27 czerw ca  br. z teną, że 
d la  publiczności dostępny b ęd z ie  ty lko p rzez  

n ied z ie lę  26 bm.

Składki złażone w Adm „Głosu Narodu11
Arc Kom. Ratunkowy dla Bezrobotnych

X . N . 20 zł., X . K . 5 zł., M. R . 5 zł., N . 

X . 5.30 zł.
Chrzęść. Front Gosp. na koszta  druku re­

feratu  gen .' Latin ika, w ygł. w  dniu 2. V . 1932, 

N . N . zł. 10.
Obiady dla S. Samueli Felic jank i na Smo­

leńsku zam iast w ieńca na trumnę śp. M ieczy­
sław a Szulca, K a lw arja , Ign acy  Dobrowolski, 
K raków -R ekaw ka  20 eh, zam iast k w ia tów  na 
trumnę ś. p. D ra Tadeusza Bednarskiego D ro­

wie O cetk iew iczow ie  50 zł.

N a odnowienie kościoła Najśw. Marji Panny 

X . K . 5 zL, Z. Z. 5 zł.
N a fundusz prasowy „GŁosu Narodu" 

X . K . 3 zł.
Na Zak ład  przy' u licy  P iekarsk ie j zamiast 

kw ia tów  na trumnę śp. D ra Tadeusza Bednar­

sk iego D row ie Oeet-kiewiczowie zł. 50.

N a Szpital Bonifratrów zam iast k w ia tów  
na trumnę śp. Dra Tadeusza Bednarskiego D ro­
wie _Qcetkiewiczowie zł. 50.

Echa napadu rabunkowego w ,,Ziarnie".
P rz ed  trybunałem  sądu p rzys ięg łych  w  

K ra k o w ie  stanął w czo ra j W ie s ła w  Sobk ie- 
w icz (I .  18), rodem  z W a rszaw y, oskaróony 
o napad rabu n kow y na inkasenta fa b ryk i 
„Z ia rn o "  w  K ra k o w ie . W e d le  aktu o s k a rżę - ' 
n ia, w  dn iu  21 m arca br. w ró c ił inkasent 
„Z ia rn a 11 P io tr  B ław at k o ło  god z in y  11 do 
fab ryk i, m ając p rzy  sob ie  zadnkasowaną k w o ­
tę 250 zł. N ie  zdejm u jąc jeszcze  to rb y  z  ra ­
m ien ia  zap row a d z ił k on ia  do stajni, gd z ie  za­
stał ju ż S obk iew icza , p rzy  p rzyw itan iu  s ię 
z n im  podszed ł B ław at d o  w odoc iągu  b y  s ię  
nap ić  w ody. W  te j c h w ili ugodził bo Sobk ie- 
w ic z  łopatą  w  g ło w ę  i  u s iłow a ł oszo łom ione­
mu napadem  B ław atow i w yd rzeć  torbę z p ie ­
n iędzm i. Sp łoszony k rzyk iem  B ław ata  
zb ieg ł.

Na ce low ość  dzia łan ia  S ob k iew icza  w ska­
zu ją p rzygotow an ia , ja k ie  sob ie  już z gó ry  
poczyn ił ce lem  zabezp ieczen ia  ucieczk i, po 
rabunku, poprzec in a ł b ow iem  drut ko lczasty  
na p arkan ie  zabudow ań  fabrycznych. Oskar­
żony do  czynu s ię  n ie  p rzyznał, a  ja k o  m otyw  
dzia łan ia  p od a ł chęć uzyskania p ien ięd zy  

na pow ró t do dom u d o  W a rszaw y . Na roz­
p ra w ie  p rzedstaw ił on c iek a w e  szczegó ły  
sw ego  życia.

Jest on synem  in żyn ie ra  i p rzeb yw a ł d o  
czasu w ybuchu w o jn y  w  R osji. O jc iec  je g o  
zg in ą ł na w o jn ie  ja k o  o fic e r  rosyjsk i. O s ie ro ­
cony ch łop iec  p rzeb yw a  jeszcze  p e w ie n  czas 
w  C h arkow ie , stąd d o p ie ro  za staran iem  p o l­
sk iego  K on su latu  w ró c ił do P o ls k i jak o  r e ­
patriant. P oczą tkow o  uczył się , le c z  potem  
zn a lazł s ię  na d n ie  nędzy. P o  p rze ­
słuchaniu  św iad k ów  —  i  p rzem ów ien iach  
iprokuratora oraz ob roń cy  trybunał na podsta 
w ie  w erd yk tu  s ęd z iów  p rzys ięg łych  skazał 
S ob k iew icza  na rok  w ięz ien ia . T ryb u n a ło w i 
p rzew od n iczy ł s. 9. o. P ila r sk i w o to w a li Bu- 
ra low sk i i  C zerny.

Za spokój duszy i .  p 

z Kórnickich

w  drugą rocznicę śmierci od ­
praw ione zostanie w e  czw ar­
tek dnia 9-go czerwca 1932 r. 
o godzinie 8 1/2 w  kościele 

św. Marka.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
na które zaprasza 

J K c ę ż  x  r o t f z i n t Ę .



„G ŁO s FAR O D U " z JM a 8-go czerwca 193?.

Strajki v. okrasie kryzysu.
Strajk i mają w idok i powodzenia w  okresie 

pom yślnej konjunktury, w  dobie zaś zastoju 
szanse ich znacznie się zmniejszają. W ed łu g  u- 
rzędow ej sta tystyk i w  r. 1928, a w ięc pomyśl­
nym, by ło  w  Polsce 769 strajków  z 354.018 
robotnikami- W  r- 1929, k iid y  już stw ierdzić 
można było p ierwsze ob jaw y kryzysu, było  ich 
499 (o 35.1 proc m niej). W  pierwszym  kw artale 
1931 r. było  strajków  już ty lko  59 w  188 za­
kładach, w  drugim. —  82 i w  trzecim  114 (dla 
czw artego jeszcze brak aanychj, razem 255 
strajków  —  znacznie mniej, aniżeli w  roku 
poprzednim.

Ale bardziej od cyfr bezwzględnych prze­
m awiają dane stosunkowe. B iorąc pod uwagę 
okres trzy letn i —  1928— 1930, stw ierdzam y, że 
odsetek strajków  przegianycl. stale wzrasta, 
wynosząc 23.1 proc., 26.6 proc i 27.1 proc- 
Znacznie też osłabło i nasilenie strajkowe, w ów ­
czas bowiem  gd y  w  r. 1928 ilość dni straconych 
skutkiem jednego strajku w ynosiła  3.625. to 
w  r. 1929 ty lko  1.932, a w  r. 1931 —  1.225, 
t j. u 66.2 proc. mniej. niż w  r. 1908

Duża część strajków  w  r. 1928 przypada na 
zatargi o  płace (29.1 proc.), o  przyjęcie w yda-

lcnycn pracowników  (4.7 proc.), oraz żąaan.a 
polityczne (54.9 proc.). Tym czasem  w  r. 1931 
zatargi o płace wynoszą 84 5 proc , o niereduko- 
wanie personelu —  9 proc., a politycznego straj 
ku nie zanotowano ani jednego.

Porównując straiki u nas i w  innych kra­
jach. przekonam y się. że nasze zatargi są zw y­
k le krótkotrw ałe, albo tedy pracodawca czyni 
szybko ustępstwa, albo też robotnik nasz nie 
jest w  stanie długo pozostawać bez zarobku. 
W ów czas bowiem, gdy  ilość roboczych dni stra 
conych na jednego robotnika w- Stanacu Zjodtid 
czonveh wynosi 43.4 do 108 3. w Niem czech —  
12— 26. w A n g lji —  10.9— I 0.6. to w  Polsce 
ty lko  4,9— 10.5 dnia. Jedynie w  wypadku rzad­
ko zdarzającego sie lokautu ilość ta wynosi u 
nas 22— 34 dni, obejmując nieznaczną wszakże 
ilośę,,roDotników.

Najw-ięcej strajków  u nas zdarza śtę w prze 
myślę w łókienn iczym  141.0 pro£. s tra j1 ijących 
ogólc-m robotników') i w  górn ictw ,e (35.7 proc.), 
inne gałęzie prz mysiu d rją  cy fry  niższe. nic 
przekraczającp 5 proc. D la rolnictwa cyfra ta 
wynosi 2.4 proc.

Od soboty 4 b. m.

ł » APOLLOU
w zoatrsc iwietlnym

madonna króL opery - J E A N N E T T E  M A C  D O N A L D  i naiienszam arcvrfrlnla

NARZECZONA Z L0TERJI
ło pełne na Kroju, prięn jije j muzyki i ś lew a ! — Współudział biorą: JOHN GAP.RICfC naj­
eż irowni<*'szy am e"t, sławny tenor w gronie najlepszych artystów śpiewaków! — Zachwyca- 
jąee chóry I Beztroskie tycie m fodziety un iwersyteckięj! — Wspaniałe zabawy i balety 
z okazji zakończenia roka! — Wszystko w tem arcydziele pierwszorzędne i niedoścignione! 

A rtyśc i! W y staw a ! M uzyka!

i najlepszem arcydziele

Upajająca pieśń serca 
i duszy kobiecej. 

Niezrównane arcydzie-

Od środy 1 b. m
99

w  k lnoiaatrie

Najwese’ szy film  sezonu! — Zachwycające arcydzieło komedjowe najnowszej produkcji caeskiej

języku
czeskim PODRORY SPORTU ( K r ó l

S zw e jk ów )

Złoty humor i przemiła zabawa! — Kapitalne pomysły i przygodyl — Pierwszorzędne sytuacie 
kom.czne! — Emocjonujące im preiy si rowe! — Na więks.) zaw ody fotbalowe kontynentu 

i enomenalna w -sołość! — Radość życia ! — W głównej roli — znakomity ko­
mik czeski, rywal i f F ' f i  A  H  M A C  stwarza niezrównaną kreację, iskrząÓą się dowei- 
Vlasty B u r i a n - l B I J W  l l t ł / - * ”  pem — w towarzystw ie wybitnych artystów 
c z e s k ic h !  Efektowna całość wprowadza widza w  cudowny nastrój uroku i wesołości!

Zamiast pszenicy — ziemniaki
P R Z E R Z U C A N IE  S IĘ  K O N S U M C JI N A  T A Ń S Z E  A R T Y K U Ł Y ,  S K U T K U  A l Z U B O Ż E N IA

l u d n o ś c i . —  z b i o r y  b ę d ą  m n i e j s z e  .t a k  w  r o k u  u b i e g ł y m

J mie gospodarne.
Obca fabryka porcelany w Gdyni ?

Część p rasy  w a rszaw sk ie j notu je  mało- 
p raw dopodobn ą  w iadom ość z G dym , jaKoby 
istniał  tam  p ro jek t o tw arcia  fa b iy k i porce­
lany, jako  f i l j i  jedn ego  z zagraniczny ch przed  
s ieb ie  rstw . W  sp raw ie  te j zaw arto  już r z e ­
kom o u m ow y  P orce la n a  m ia łaby  być przy­
w ożona w  stan ie  su row ym  z zagranicy, tu­
taj wykańczana i w p row adzan a  na ryn ek  p o l­
ski P rzy  p rodukcji m ia łoby  być zatrudn io­
nych oko ło  150 robotn ików . D on ies ien ia  te 
budzą w ą tp liw ość  z  tego  pow odu , iż w yd a je  
s ię  n iew iarygoeinem , b y  w ład ze  u dzie lan iem  
koncesji obcemu p rzem ysłow i, chciały utru­
dniać sytuację p rzem ysłu  k ra jow ego , po lsk ie  
go i zagrażać tem sam eni egzystenc ji setek za­
trudn ionych  w  n im  p racow n ików .

Jakie podatki są płatne w czerw cu?
M in isterstw o Skarbu p rzypom ina  p łatn i­

kom  podatków  bezpoś iedn ieh , że  w  czerw cu 
br p łatne są następu jące podatk i:

D o  15 czerw ca —  państw ow y podatek 
p rzem j s łow y  od obrotu, os iągn ię tego  w  m ie ­
siącu m aju  br. p rzez p rzeds ięb io rstw a  handio 
w e  I i I I  k a te g o iji i p rzeds ięb iorstw a  p rze ­
m ys łow e  I —  V  k a tego r ji, p row adzące  pra­
w id ło w e  k s ięg i hand low e, oraz p rzed s ięb io r­
stw a  spraw ozdaw cze.

D o dnm  7 czerw ca  —  podatek dochodo 
w y  od uposażeń służbowych, em erytu r i  w y ­
nagrodzeń  za najem ną pracę, w ra z  z dodat­
k iem  k ryzysow y m, potrącony w  c.ągu  m. ma 
ja  b. r.

D o  5 czerw ca  —  w p la ta  1/4' części ró żn i­
cy w  podatku dochodow ym  od uposażeń służ­
bow ych , w yn ik a jące  z kum ulacyj uposażeń, 
otrzym anych  w  ciągu  1931 roku  od rożnych 
służ o oda wcćw\

Do 15 czerw ca  zaliczka m ies ięczna na po- 
ezet nadzw ycaajnego podatku od dochodu, 
os iągn ię tego  p rzez notarjuszy (r e je n tó w ),  pi 
sa rzy  h ipotecznych  i k om orn ik ów  w  m ies. 
m aju b. r.

D o dn ia  5 czerw ca  —  podatek od euergji 
e lek tryczn e j, pob rany p rzez sp rzedaw cę ener 
g ji e lek tryczn e j w  czasie od 16 do 31 m aja 
br. i  d o  20 c zerw ca  br. tenże podatek, p o ­
b rany p rzez  sp rzedaw cę e n e rg ji e lek tryczn e j 
w  ciągu  pie^-wszych 15 dni czerw ca  br.

Nadto płatne są za leg łośc i odroczone i roz 
ło żon e  na raty  z term inem  płatność5 w  c zerw ­
cu br., łudzi ez podatk i na k tó re  p lam icy  otrzy 
m a li nakazy p łatn icze ró w n ież  z term in em  
p łatności w  *ym m iesiącu.

68 proc. idzennycb Polaków
wśród 39 milionów ludności Rzeczypospolitej.

P o  szczegó łow ych  ob liczeń ’ ach, Biuro pow ­
szechnych spisów ludności dokonało podziału 
m ieszkańców pod w zględem  językow ym .

Z pośród 31.941.000 objętych spisem miesz­
kańców  Po lsk i język  polski podało za ojczysty 
22.05t.uOO osób.

Językiem  niem ieckim  ukraińskim, żydów 
sk;m, rosyjskim  i Ł  p. posługuje się jako o jc zy ­
stym  9.889.000 ODywarell.

Język  o jczys ty  podany w ankiecie, zastę­
puje rubrykę „narodow ości” .

N a  podstaw ie stosunku tych dwu cyfr do 
ogó ln ej lic zb y  m ieszkańców m ożna ustalić, i i  
ludność rdzennie polska stanowi 69 proc. ogółu  
obyw ate li państwa, Tem  samem na m niejszo­

ści narodowe przypada 31 proc.

Banki szwajcarskie wprowa­
dziła opłaty od wkładów.

U cieczka  kam.tałów do Szw ajcarii spow o­
dow ała nagrom adzenie się w  tam tejszych ban­
kach ogrom nych eum. Pon iew aż zaś dyspono­
wanie tym i kapitałam i przez banki na intratne 
cele k redytow e  jest ograniczone, nie mogą 
być  one u ży te  produkcyjnie. Banki muszą 
u trzym yw ać pow ierzone im kapitały w  cią­
giem  pogotow iu  do wwpłaty a to  w obec trwo 
żliw ych  nastrojów  utrzym ujących się na ryn ­
kach finansowych. T e  depozyty  zagran.czne, 
złozone w  bankach szwajcarskich, p rzek roczy , 
ły  sumę 10 mil jardów  franków.

Chcąc się zabezp ieczyć nrzed dalszym  na­
pływ em  niepożądanych dziś lotnych  wkładów , 
banki szwajcarsk ie zam ierzają znieść opłaca 
nie procen tów  od depozytów  zagranicznych, a 
nawet pobierać [ ewme op łaty  za przechowy­
wanie tych pieniędzy.

Japońskie obuwie w Czecho­
słowacji !

W  kwietniu br. Japonja w w iozła  do C ze­
chosłowacji 1028 par obuwia. W  marcu br. im 
portowa.no z Japon ji do Czechosłow acji 100 
par buwia. W zrost w ciągu jednego miesiąca 

o lOOo proc. zgórą!
F ak t ten ma sw oją  w ym ow ę. Jak tanio mu 

sj produkować Japonja obuwi.j, aby w y trzy ­
m ało ono koszty transportu, cło i m ogło kon­
kurować na rynku czeskim z obuwiem Ba.ty, 
najtańszem obuwiem  maszynowem  w Europic.

D la  rynku czeskiego i  dla. przemysłu obu­
wia,nego Czechosłow acji konkurencja japoń­
ska nie ma n a n z ie  w iększego znaczenia. Im-

Sir. (5,

N a g iełdzac zo o zo w e j w K ia k o w ie  noto­
wano w e  w to rek  7 bm. następu jące ceny: 
O w ies d w orsk i stand. 25— 25.50, ow ies  za 
ćeszczon y  d w orsk i 22— 23.50. w yk a  ciem na 
22.50— 23 50, w yk a  jasna 22— 22.50, m ak 
szary z w ork iem  120— 125. M ąka żytn ia okr. 
pozn ańsk iego 65 proc. 4 5 —45.5u zł. Ceny do 
tyczą 1 cetnara (100 k g .) tow aru . Tendencja 
ogó ln a  spokojna, d ow ozy  nada l małe. R ów  
n ież na innych g iełdach  k ra jow ych  panuje 
usposob ien ie spokojn e przy m ałych ob ro ­
tach.

Na iy w a c h  św iatow ych  p rzew id u je  się, ze 
zb io ry  na jb liższe nie stw orzą  zbyt w ie lk ich  
n adw yżek  eksportow ych . N ie  w p łyn ie  to je ­
dnak  na ja k ieś  znaczn ie jsze  po lepszen ie  sy 
tuacji, gd y ż  rów n ocześn ie  państw a im portu ­
jące  zboże, skutkiem  b ied y  będą  zm uszone 
ogran iczyć przy wóz przy pom ocy w j górow a- 
nych ceł, oraz podn ies ien ia  sw e j sam ow y­
starczalności zbożow ej. Pow szeohnem  już 
jest zjaw isko , że  konsum enci przerzucaj®

portow i 1.028 par kam aszy japońskich nrze- 
ciwstaiwia się eksport z Czechosłow acji 2.665 
tys. par obuwia w  okresie jednego miesiąca. 
Zdolność konkurencyjna japońskiego przemy ■ 
słu św iadczy jednak o w ie lk ie j je go  g iętkości 
i prężności k ierownictwa.

G ie łd a  k r a k o w s k a .
Kraków 7 czerwca, (PA T ). Giełda bez obrotów.

O FICJALNA GIEŁDA W ALU TO W A.
Warszawa 7 czerwca. Dewizy: Bclgj;. 184.50; 

124.81; 124.19; Gdańsk 174.70; 175.13; J74.27; Ho- 
landj.i 361.45; 362.35: 360.55; Landy" 32.90; 33.06; 
32.74: Nowy Jork 8.90: 8.92; 8.88; Nowy Jork te­
legraficznie 8.90; 8.92; 8.88; Pary z 3514; 35.23; 
35.05; Sztokholm 169.75; 170.59; 168.91; SzWajpwrja 
174.50: 174.93; 174.07: W łochy 15.70; 45.93: 45. 4.7 j 
Berlin 211.20. —  Tendencja niejednolita.

K U R SY  OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 70.
Dożyczki. 4% dolarowa 47.50 —  1%  stabili­

zacyjna 46.50— 45.75— 46.37 —  Listy Zastawne
Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 7 czerwca. Paryż 2016; Londyn 18 "1 

i pól: Nowy’  Jork 5.10 i pół; Bclgj a 71.35; Włochy 
26L5; Hiszpauja 42.15; Holandu °07.10; Berlin 
120.95; Sztokholm 96.75; Oslo 93.85; Kopenhaga 
103.06: Sofja 3.70; Praga 15.15; Warszawa 57.37 1 
pól; Bialogród 9.05; A t-ny 3.35: Kc nstantynopol 
2.50; Bukareszt 3.06; Helsingfoire 8.70,

się z pszenicy na tańsze z iem n iak i, co d la  
ek sp o rterów  zbożow ych  jest sym ptom atem  
groźnym , w skazu jącym , iz  tegoroczna chłon­
ność ryn ków  odb iorczych  m oże być o w ie le  
m n ie jsza  niż w  latach uhicgłych. M im o w ięc  
m niejszych nadw yżek  zboża na w y w ó z  m oże 
okazać się, że  i le ilości n ie  znajdą od b io r­
ców  i ceny będą spadać,

Z m ien ie js zen ie  się w  tym roku produkcji 
zboża w ystępu je  szczegó ln ie  s iln ie  wr Po lsce. 
O b liczono m ian ow ic ie , że  spadek zużycia na- 
w ozów  sztucznych w  okresie  w iosn y  b r w y ­
niósł 3o procen t w  porów naniu  z rok iem  ub. 
R ezu ltatem  tego b ędą  oczyw iśc ie  m niejsze 
p lony w  jes ien i. W ysu w an e  są ob jaw y, że  
już w  roku roln iczym  1933/34 zabrakn ie  P o l­

i c e  zboża potrzebnego  do w y żyw ien ia  w ła ­
snej ludności. Im port zaś z  zagran icy byłby  
bardzo n iepożądany z e  w zg lęd u  na stan b i­
lansu h a n d low ego  W  roku  b ieżącym , w ed łu g  
p rzew id yw ań  ku pców  zbożow ych , zabraknie 
żyta w  n iew ie lk ich  ilościach.

L ist  in w a lid y .
Zaw iedziony przez Zw iązek, apeluje do ko legów  

inwalidów  o pomoc.

Od inwalidy, Rom ana Białka Ł Kam ionki 
pod Sędziszowem, w  pow. ropczyckim , otrzym a 
liśm y list, w  k tórym  p is z3 on m. i . : ,-^Straciw­
szy już nadzieję na załatw ien ie m ej spraw y 
przez Zw iązek  inw alidów  w W arszaw ie, zw ra­
cam się do Sz. R edakcji. Jestem inwalidą 65- 
procentowym , bez lew e j ręki, niezdolnym  do 
zapracowania na kaw ałek  chleba. Pon iew aż w  
r. 1929 zawrałił się mój stary dom, musiałem na 
wybudowanie now ego zaciągnąć znaczne poży­
czk i w  K asie  Oszczędność- w R opczycach  i u 
gospodarzy, k tó rzy  mi chętnie p rzyszli z pom o­
cą wiedząc, że spłacę ich częściowo z ren ty 
inw alidzkiej, częściowo zaś z dorobku na roli. 
Tym czasem  przyszed ł k ryzys, ceny produktów  
rolnych spadły, w ierzyciele, k tórym  nie mogłem  
oddać go tów k i zaczęli mię skarżyć i obecńfe 
g rozi mi licy ta c ja  w szystk iego co posiadam. 
R en ta  nie w ystarcza  nawet na opłacenie p ro­
centów. Zwróciłem  się do Związku inwalidów 
w W arszaw ie o bom oc: doradzono mi z począt­
ku bvm  w ystosow a ł pisma do głów nych  zrze­

szeń inwalidzkich o składkę kol^żańską, gdy

 -

się to jednak stało odpow iedziano mi, że za­
rząd g łów n y  odezw  nie roześle, bo tysiące in­
nych inw alidów  znajduje się w  tem  samem, po­
łożeniu co i ja. W idoczn ie w ięc m am y w szyscy  
razem zginąć... Patrząc dziś na nędzę swoją 1 
sw ojej rodziny, pragnę jeszcze za. pośrednict­
wem dziennika zwrócić się do braci-inwaudów, 
w  nadzieji, że p rzy jd ą  mi z pom ocą".

L is t ten zam ieszczam y w  obszem iejszem  
streszczeniu, gdyż charakteryzu je on trym ow- 
nie sytuację w  jak ie j znalazła się liczna grup3 
inw alidów  w Polsce.
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Newa premja dla Abonentów
„ G i O ś ń U  N a U r O t f a * * .

„ C z t e r y  E w a n g e l j e  d la  w s z y s t k i ( ,h “ .

„Książka p. t. „Cztery Ewangelje dl® 

wszystkich" jest p i e r w s z o r z ę d n e j  
w a r t o ś c i  n a b y t k i e in, odclawna już 
upi agnionym, w  katolickiem piśmiennic­
twie. Przyczyn ia się bowiem Jo spopu­
laryzowania naszych świętych Ew engelij 
w jak najszerszych kolach, tak duchow­
nych, jak świeckich, dla sum’ ?nnego i tre­
ściwego, a przytem praw dziw ie naukowe­
go opracowania objaśnień i uwag, przy­
danych do ewangelicznego tekstu. Książkę 
tę i pod względem  formatu bardzo prak­
tyczną, należy wszystkim, jako p r a w d z i ­
w e  „ v a d e  m e c u m “  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  ż y w o t a ,  najgoręcej polecić".

Ks. Dr. J. Kaczmarczyk, 
Prof. Uniw. Jag.

W ydawnictwo „G łosu Narodu" chcą® 
udostępnić wszystkim Abonentom dzien­
nika nabycie książki: „Cztery Uwangelje 
dla wszystkich" ofiaru je ją no znacznie 
zniżonej cenie. —  Egzem plarz oprawmy 
w płótnoJBz mapką Palestyny, objętości 
704 stron, w form acie książki do modle­
nia, który w’ handlu ks:ęgarsklm kosztuje 
zł. 8.50, Abonenci „G łosu Narodu" nabyć 
moga w  cenie zł 5 50. Przesyłka pocztowa 
z  opakowaniem 70 groszy.

fiadU*.
Czwartek 9 czerwca.

Kraków (312.8). G 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży Marjarkiej, program na dzień bieżący;
12.10 Przegląd prasv; 12.2U Płyty; 12.40 Kom. m - 
teorułosdosiay; 12.45 ‘P łyty; 15 Kom. gospodarczy;
15.10 P łyty; ló-BO Kom. L. O. P. P.: 15.35  ̂Ph ty; 
16.35 Kom. dla żeglugi i rybaków; 16.40 .jjłajnow- 
sze wvdawnua.'»a“  omówi dr. A. Bitf; 17— 19.15 
Transmisje z »>.ir«szawv; 19.15 Rozmaitości: 19.30 
Program na dzień na&lępny; 19.35 Prasowy Dzien­
nik Radjowy; 99.45 Cklezyt, p. I :;Obrcua. przeciw­
lotnicza Krakowa", wy.gł. por. Koźrnińsl i; 20 Wie­
czór pieśni, aryj : duetów w wyk.: pp, Leonii lvo- 
siekiej i Stefan* Pioma-nowsl-iego; pray fortep. dyr.
P>. WaJlek-Walewski: 0130--21.55 Transmisje

z. Warszawy; 21.55 Wiadomciśoi leożące; 22— 22.50 
Transmisje" r. Warszawy; 22.50 Muzyka taneezna 
z W’ arszawy.

Lwów (380.7). G. 15.30 Audweja lipowskiego 
oddziału L. O. P. P.; 16.40 „W śród  książek" omó­
wienie ostatnich wydawnictw; 16.42 Koncert soU- 
stów z udziałem p. J. Gogojewii za (skrzypce), p. 
B. Budryka Jort.)- p. M. Martini (bas). AJtpmp. 
p. T. Seredyński; 16.45 ..Nazwiska w- P o is o * , 
wygł. dr. 8t. Zejmo-Źcjmis' 22 ..Precle i dzieci , 
pogadanka p. A. Cast.ello; 22.12 Muzyka taneczna 
z t >at,ru Variete „Bagatela11 we Lwowie.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygn.J czasu; 
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 P łzegląa 
prasy; 12.40 Państw. lnst\tut. Met.; 12.4.5 P łyty ; 
15 Komunikat gospodarczy; 15.10 R iyty; 15.3G K o­
munikat L. G. P  p.; 15.35 Ph-ty; 16.35 Kom dla 
żeglugi i n-baków; 16.40 „W śród  k s ią żA  ; _ 17 
Koncert, kameralny w  wyk. kwartetu Dubirkiej; 
18 Odczyt, inż. A. Paproekmgo p. t. „Warszawa 
przyszłości4̂  18.20 Muzyka. Idika z kawia-rni ,«A- 
driai1'; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19 45 
Kam. rolniczy Min. Rolnictwa; W-óo Program na 
dz5eń następny; 20 Muzyka lekka W yk.: Orki,- 
stra Pilharmonji Warszawskiej pod dyr. S Nawro­
ta’ 21BD Audycja poś-więcona twórczości Adolfa 
Dygasińskiego: 21.50 Prasowy Dziennik Radjowy; 
2,1.55 Państw. Instytut Met.; 22 Muz G a  taneczna- 
22.40 Wiadomości sportowe; 32.50 Muzyka ta­
neczna.

Katowice (408.7). G. 12.20 Intermezzo muzycz­
ne; 15 L0 Intm-mezzo muzyczne; 19.30 Komunika* 
harcerski; 19.45 Odcinek powieściowy.

Pr*y zamewianiu poledypizych 

egzemplarzy ,.QJo u Vgrodu^ 

należy rd\fTiocześnle nadesłać 

25 gr. za każdy numer dzien- 
nika i opłatę pocztową 10 gr, 

od egzemplarza.
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Z O S T A T N I E J  CII  W I Ł I .  mmmmm
Stanowisko Polski na konferencji 

lozańskiej
W arszaw a 7, 6. (T o le f. w ł.) Po lska  intere- 

^ o w ą ć .s ię  będzie ma kon ferencji w  Lozann ie 
przedewszystkiem  zagadnieniem  popraw y sy ­

tuacji finansowej św iata. Obchodzi mas szcze­
gólnie- poprawa stosunków w  państwach Euro­
py środkow ej i południowej, k tóre  skutkiem  
trudności nie m ogą w ykonać zobow iązań fi­
nansowych w zględem  Polsk i. P ropozycjo , 
zm ierza jące do przyspieszenia popraw y sytu­
acji będą poparte przez de legację  polską.

W O  R O N IE  C K  A  S K A Z A N A  N A  3 L A T A  
T W IE R D Z Y .

W arszaw a 7 G. (T e le f. w ł.). Z yta  W oron iee 
ka zosta ła  skazana za zam ordowanie przem y­
słow e B oya  w  W arszaw ie, na trzy  lata tw ier­

dzy.

N A P A D  D W U  O F IC E R Ó W  N A  D Z IE N N I 
K A R Z A .

W arszaw a, 7. 6. (T e lef. w ł.). D o w ychodzą 
Cego z cukierni redaktora „Ż yc ia  i P ra c y "  w 
Ł o m ży  Bronow icza, podeszło dwo o ficerów , 
k tórym i by li m ajor Szpuner, komendant przy 
sposobienia -wojskowego i kapitan Łęgow sk i 
kom endant „S trze lca11. Szpuner zapytał Brono 
w icza , c zy  jes t redaktorem  „Ż yc ia  i P ra cy " 
a. g d y  otrzym ał odpow iedź potw ierdzającą, za 
żądał podania nazw iska autora w iadom ości z 
K o ln a  o  pewnym  czynie jak iegoś majora w  
K oź le . Bron owi cz odm ów ił ujawnienia nazw i­
ska autora, na co Szpuner uderzył szpicrutą 
Bronow łcza po ramieniu i  po ręce, a gdy  red. 
B ronow icz zam ierzał reagować, Szpuner zaw o­
łał, że jako w o jsk ow y  będzie strzelał. P o lic ja  
Sporządziła protokół.

Z A M O R D O W A Ł  ŻO NĘ  I P O P E Ł N IŁ  
SAM O BÓ JSTW O .

W arszaw a 7. G. (T e le f. w ł.). P rz y  u licy W il­
cze j 11, tap icer Józet M isiak zam ordował żo­
nę Marię, a następnie sam sobie poderżnął 
ga rd ło  breytw ą.

W arszaw a 7. 6. T e le f -  w ł.). Za hutą „K a ­
ra " koło  P io trk ow a  Trybuna lsk iego na pociąg 
w ę g lo w y  zaczęli w skakiw ać złodzieje. K on w o­
ju ją cy  pociąg  po lic janci u ży li brcmi i zranili 
13-1etniego chłopaka W ieczorka.

Nowe przepisy o zgromadzeniach.
W arszaw a, 7. G. (T e le f. wł.)* „D zienn ik  U  

s ta w " z dnia 7 b. m. ogłosił ustawę o zgrom a­
dzeniach, uchwaloną przez ciała parlamentarne 
w  dniu 11 m arca 1932 r.

Jednocześnie ogłoszono rozporządzenie mi­
nistra spraw w ojskow ych , wydano w  porozu­
mieniu z m inistrem spraw wewnętrznych w  
spraw ie zw oływ ania, przewodniczenia i uczest­
niczenia w  zgrom adzeniach esób wojskowych . 
Osoby w o jskow e w  stanie czynnym i n ieczyn­
nym, z w yją tk iem  piastujących mandat do S-j- 
mu lub Senatu, oraz sprawujących urząd mini­
stra, w zg lęd n i} w icem inistra innych resortów  
n iż .Min. Spraw  W ojsk. a również z w y ją tk iem  
wojewodów- nie mogą zw oływ ać, przew odni­
czyć, ani uczestniczyć w  zgromadzeniach pu­
blicznych. Zakaz; odnosi się zarów no do zg ro ­
madzeń w  lokalach, jak  i pod gołem  niebem, do 
m anifestacyj ulicznych' i pochodów, a, także 
cło zgrom adzeń niepublicznych, jak iem i są zgro­
m adzenia osób znanych osobiście inicjatorom  
zebrań, oraz zebrań członków  lega ln ie  istn ieją­

cych zrzeszeń, odbyw ających  się w  lokalach 
zam kniętych.

Osoby w o jskow e w  stanie czynnym  i w 
stanie nieczynnym  m ogą zw oływ ać, przew odni­
czyć i uczestniczyć w  zebraniach członków 
tych lega ln ie istniejących zrzeszeń, do których 
wolno im należeć na podstaw ie uprzednio w y ­
danego zezwolenia w łaściw ych w ładz w o jsko­
wych. W  zjazdach m ogą osoby w ojskow e w  
służbia czynnej i w  stanie nieczynnym  uczestni­
czyć ty lko  za zezwoleniem  Min. Spr. W o jsk . 
W  zgromadzeniach przedwyborczych w ojskow i 
udziału brać n ie  mogą.

W o jskow i w  stanie spoczynku lub piastują­
cy  mandat poselski lub senacki, oraz sprawu­
jący  urzędy m inistrów, w icem in istrów  lub w o ­
jew odów , oraz oficerow ie  rezerw y i pospolite­
go  ruszenia nie m ogą przew odniczyć i uczestni 
ezyć w  zgromadzeniach w  mundurze w o jsko­
wym . Ten zakaz d o tyczy  zgromadzeń w szelk ie­
go rodzaju łączn ie ze zgromadzeniam i przedw y­
borczemu

Tęsknota za monarchią.
D E M E N T I K A N C E L A R J I H IN D E N B U R G A  M E  U SU NĘŁO  W Ą T P L IW O Ś C I.

Paryż, 7 czerwca. D cntm ti kancelarji pre- najmniej tak długo, dopóki Ilindenburg pozo-

F I S W A R M O N J E
SZKOLNE

r
długość 1 m
szerakGić 0-52m 

m M  1.12 m 

k o k t a w o w e  
s y s t c n i  a m e r y k

po z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650__
poleca Sk ład  fo rtep ianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

zydenta, R zeszy, jakoby  prezydent H indenburg 
n ie zam ierzał rezygn ow ać z urzędu p rezydm ta  
na rzecz b. kronprinca zaopatruje agencja Ha- 
vasa komentarzem następującym :

„N a le ży  zauważyć, że dementi w ydane zosta 
lo z in ic ja tyw y  szefa państwa, podczas, gdy  
rząd R zeszy  nie zaprotestow ał przeciw pog ło ­
skom o rychłym  zam iarze przywrócenia w  Niem  
czech monarchji. W  tym  wypadku powinien by  
rząd w ypow iedzieć  się jasno, że stoi zdecydo­
wanie na stanowisku utrzym ania ustroju repu­
blikańskiego. Tym czasem  w  deklaracji sw oje j 
rząd ani słowem  nie wspom niał o konstytucji.

W obeo  tak iego  stanu w yd a je  się, iż  prawdą 
jest, że  obecni k ierow nicy po lityk i n iem ieckiej 
w yraźn ie  nastawieni są m onarchistycznie, lecz 

na razie nie w iedzą w  jak i sposób i  jaką  drogą 
przywrócić Hohenzollernow i-tron niem iecki. Za­
jęte przez prezydenta stanowisko wskazu je, że 
kw estja ta ofic ja ln ie nie będzie poruszana przy­

stanie na stanowisku. M e  jest jednakże żadną 
tajemnicą, że  Hindenburg nie zam ierza pełnić 
funkcyj prezydenta przez pełnych 7 la t".

V. Neurath zaprzecza.
Londyn, 7 czerwca. B aw iący  chw ilow o w  

Londyn ie  w  zw iązku z opuszczaniem stanowi­
ska ambasadora niem iecki m inister spraw za­
granicznych baron von Neurath udzielił przed­
stawicielom  „T im esa " wywiadu, w  którym  m. 
in. ośw iadczył:

Obecnie pow ołany do życ ia  przez prezyden­
ta R zeszy  rząd. jest gabinetem  osobistości do­
św iadczonych, k tóre m ają za zadanie k ierow ać 
losam i N iem iec w  okresie specjaln ie trudnym. 
O przywróceniu w  Niem czech monarchji niema 
m ow y, R ów n ież czystym  wym ysłem  jest p o g ło ­
ska o ustąpieniu prezydenta Hindetihurga na 
rzecz b. kronprinca.

;tó ręgo  ca ły  św iat dąży. Tyłku  w  ten sposób 
m ożna będzie doprow adzić do  ożyw ien ia  g o ­
spodarczego świata. O rędzie p rzyję ła  cała Izba 
z w yją tk iem  komunistów, entuzjasty cznem l 
: klaskami.

Pa ryż, 7 czerwca. P o  odczytaniu orędzia 
prezydenta republiki prem jer H erriot w  Izb ie  a 
m inister spraw iedliwości Renoult w  Senacie od ­
czyta li deklarację now ego rządu francuskiego. 
Expose rządowe, wysłuchane przez parlament *  
w ielk iem  zainteresowaniem , wskazuje na nie­
zw yk le  poważną sytuację gospodarczą. W  dtłs- 
dzinie po lityk i w ewnętrznej zapow iada rząd po­
moc dla bezrobotnych, rozbudow ę szkoln ictwa 
bezpłatnego j am nestję dla przestępców  p o lity ­
cznych.

W  dziedzin ie polityk i zagranicznej b ęd z\ , 
rząd dążył do organ izacji pokoju  europejskie­
go  i św iatow ego. Co się ty c z y  odszkodowań 
wojennych rząd s to i na stanowisku, że Frań* 
c ja  uie m oże odstąpić od swych praw, chronfo 
nyeh traktatami.

Zamęt w Chile.

Rockefe ller przeciw  prohibicji.
N o w y  Jork, 7 czerwca. W ie lk ie  wrażenie w  

całej A m eryce  w yw oła ło  ośw iadczenie R ocke­
fe llera  juniora, w  którem  fen  dotąd gorliw y  
zw olenn ik  prohibicji w ypow iedzia ł się za zniesie 
niem ustaw y prohibicyjnej. W  oświadczeniu 
swem  R ocke fe lle r  w ypow iada  się za  zniesieniem 
prohibicji, lub pozostaw ieniem  te j spraw y do 
rozstrzygn ięc ia  w  własnym zakresie poszczegól 

nym  stanom.

O K R Ę T  J A P O Ń S K I R O Z B IŁ  S IĘ  
U  B R Z E G Ó W  K A M C Z A T K I.

Londyn , 7 czerwca. W ed le  doniesień z T o ­
k io  koło w yb rzeży  Kam czatk i podczas gęste j 
m g ły  najechał pewien parow iec japoński na 
sk a ły  podw odne i  został tak  silnie uszkodzony, 
że  podróżni i za łoga  w  ogólnej liczb ie 340 osób 
zmuszeni zostali do opuszczenia pokładu i ra to­
wania się na łodziach ratunkowych. D alszy los 

ludzi i okrętu nie jes t znany.

G R O Ź N Y  PO ŻA R  H O TE LU .

C lereland. (P A T ).  W  jednym  z tutejszych 
pierwszorzędnych hoteli wybuchł pożar.  ̂ G dy 
aa m iejsce w ypadku  p rzyby ła  straż pożarna, 
w iele gośc i ratu jąc się przed płomieniami, 
chw ytało się ram okiennych i spadając, odn io­
sło c iężk ie  obrażenia. W ed łu g  dotychczaso­
wych danych, jedna osoba poniosła śmierć, 14 
>aś z  pow odu  odniesionych ran musiano umie­

ścić w  szpitalu.

N o w y  Jork, 7 czerwca. Z  Chile nadchodzą 
sprzeczne wiadom ości o sytuacji wewnątrz kra­
ju. Podczas g d y  w ed le  pogłosek w  Chile połu- 
dniowem wybuchła kontrrewolucja, która stale 
pociąga za sobą coraz w iększe odłam y ludności 
a w szelk ie w iadomości o je j wybuchu 1 rozm ia­
rach tłum ione są przez cenzurę, w iadom ości po­
chodzące ze  źródeł w iarogodn iejszych twierdzą, 
iż w  całym  kraju panuje jak  na jw iększy po­
rządek i spokój.

P E R T R A K T A C J E  O W Y D A N IE  B. P R E Z Y ­
D E N T A .

Santiago de Chile. (P A T . )  W  całym  kraju 
panuje spokój (? ). Junta dokonała zrołan na sta 
nowiskach w yższych  funkcjonariuszy, oraz o- 
ficerów . B y ły  prezydent M ontero schronił się

w  ambasadzie argentyńskiej. Junta zażądała w y  
dania b. prezydenta. Am basada zgodziła  się 
na to  pod warunkiem poszanowania osoby by 
łego  prezydenta. R ada m inistrów zaprzec-za 
w iadom ości o rozw iązaniu kongregacji. Gen. 
P n ga  zrzekł się tek i m inistra spraw wewnętrz­
nych, pozosta jąc członkiem  Junty.

N A C J O N A L IZ A C J A  PR Z E D S IĘ B IO R S T W  
O D RO CZO NA .

Santiago de Chile. (P A T ).  N o w y  rząd po­
stanow ił od roczyć  nacjonalizację „Cosacliu”  
dopóki sprawa n ie zostanie zbadana przez rze­
czoznawców . W ed łu g  ośw iadczen ia ministra 
skarbu, rząd  przew idu je, i iż  d ecy z ja  w  te j spra­
w ie będzie poddana pod rozw a gę  now ego kon­
gresu, k tó ry  zb ierze się jj , listopadzie.

„Należy opanować pesymizm!"
M O W A  B O U ISSO N A W  P A R L A M E N C IE  F R A N C U S K IM .

Paryż, 7 czerwca. Parlam ent francuski ze­
brał się dziś po  południu celem  wysłuchania 
orędzia now ego prezydenta republiki i deklara­
cji n ow ego  rządu francuskiego. Posiedzenie 
Izb y  o tw arł prezydent Izb y  Bouisson przemó­
wieniem, w  ktćrem  ośw iadczy ł:

Parlam ent w  kadencji obecnej będzie miał 
do załatw ienia bardzo w ie le  decydujących roz­
strzygn ięć natury finansowej f m iędzynarodo­
w ej. K ry zy s  św iatow y, k tó ry  n ie  oszczędził 
rów n ież F ran cji jest częściowo kryzysem  pow­
stałym  na tie  psychologicznem . Znużenie i 
zniechęcenie ogarnęło tych, k tórzy  po w ojn ie 
usiłowali Europę zreorgan izow ać. N otu je  się nie 
powodzenia kon ferencyj m iędzynarodowych, 
jak  rów n ież zby t wolne tem po prac kon ferencji 
rozbrojen iow ej. Pesym izm  na leży jednak opa­
nować. Francja podczas ostatnich w yborów  
znów  udowodniła- dążność do pokoju  i współ 
nego rozw iązania problemów, k tóre  pojedynczo 
traktow ane uważane b y ły  za n iem ożliw e do  
rozw ikłan ia. F rancja  pragnie poko jow ej w spół­
pracy ze  w szystk im i narodami. Państw o, k tóre 
sądzi, że  zdobędzie potęgę  kosztem  drugiego 
samo się zw yk le  gubi. T a k ie  w  po lityce  w ew n ę­
trznej musi Francja pozostać w ierna swej tra­
dycji. Szerzące się w  św iecie spiski antydem o­
kratyczne nie znajdują w e Francji sym patji. 

Kończąc- swe przem ów ien ie prezydent Bouisson 
apelował do dyscypliny, przez co najlep ie j słu­

żyć się będzie interesom F ra n c ji

Orędzie prezydenta.
P aryż  7 czerw ca. P o  w ygłoszen iu  przem ó­

w ień inauguracyjnych p rzez prezydentów, od­
czytano w  Izb ie  ł Senacie orędzie now ego  pre­
zyden ta republiki, Lebruna. W  orędziu ewojem  
prezydent Lebrun potęp ił zamach na prezyden­
ta Doumera, poczem  podkreślił spokój i g o ­
dność Zgrom adzenia N arodow ego , jak ie  odby­
ło się w^cełu dokonania aktu  konstytucyjnego.

P rezyden t zapewnia dale j, że  specjalną uwa 
<rę pośw ięci żyw otnym  interesom  o jczyzn y, spe 

cjaln ie w  okresie n iezw yk łego  k ryzysu  gospo­
darczego, ja k i ogarnął ca ły  św iat i ogarn ia  już 
Fraucję. Kon ferencjom  m iędzynarodow ym  przy 
pisuje F rancja  bardzo w ie lk ie  znaczenie gospo­
darcze i  pokojow e. Jako entuzjastyczny czło­
nek  L ig i  N arodów , Francja b ierze udział 
w t-reh konferencjach w  uadziei. że doprow a­

d z ą ’ <k> celu. O fiary, jak ie  poniosła Francja 
od czasu w o jn y  św iatow ej, dowodzą- je j boz- 
interesownooci i solidarności z innem i naroda­
mi. F rancja  musi uprawiać po litykę  wzajem nej 
pom ocy i podpory. W  w ysiłkach  tych  mus; pa­
m iętać o swem bezpieczeństw ie, niezawslości i 
stabilizacji, ja k o  o na jw ażn iejszych  czynnikach 
poko ju  ogólnego. F rancja  musi się starać, aby 
uszanowane zosta ły  trak ta ty  I przyrzeczenia, 
co jest zasadniczą podstawą zaufania i kredy- 
u w stosunkach m iędzy narodami i w ogó le  

■nifićUr. ludźm i, oraz podstawą dobrobytu, do

Wypadek motocyklowy 
w Poznańskiem.

Poznań (P A T .) N a  szosie Kostrzyń-Pobfe* 
dziska w  pow iec ie  środzldm  w yd a rzy ł się tra­
g iczny  w ypadek m otocyk low y. W raca jący  <f& 
Poznania p. Hatzband w zią ł ze sobą komisarza 
Kom unalnej K asy  Oszczędności w Pob ied zi­
skach, Kazim ierza Szczepaniaka. W  pob liża  
Tarnow a na skrzyżow aniu  dróg pękła  nagła; 
opona i  skutkiem  dużej szybkości motocykl 
wpadł na drzewo. Szczepaniak u leg ł rozbiciu 
czaszki i poniósł śmierć na miejscu. E te ro w a * 
doznał licznych obrażeń.

Protestacyjny strajk kin 
wiedeńskich.

W iedeń (P A T . )  N a  znak protestu przeciwko 
w ygórow an ym  podatkom  m iejskim  92 k in o­

teatrów  wiedeńskich postanow iło zam knąć sra* 
loka le  z  dniem 17 czerwca. W szyscy  practó- 
w n iey  tych przedsiębiorstw  otrzym ali wypowfet* 
dzenia.

H A U S N E R  W Y L Ą D O W A Ł  W  KANADZIE?
N. Jork. (P A T ).  W  „N .  Jork Tim es" uka­

zało się dziś ośw iadczene jednego z m eteoro 
logów , k tóry  tw ierdzi, że  Hausner natyeh 
m iast po przelocie nad N ow ą Fundlandją mu 
siał wpaść w  m głę  i śniegi % tego  powodu  
musiał zawrócić. M ożliwem  jest, że  Hausner 
w y lądow a ł gdzieś na odludziu w Kanadzie. 

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  PO D  P A R Y Ż E M ,
Paryż, 7 czerwca. N a  lotnisku w  A v ignon ; 

spadł w'czoraj sam olot, tow arzyszący  samolo*' 
tom biorącym  udział w  rajdzie dookoła  P a ry ża  
j tdegł zniszczeniu. C ztery  osoby  znajdujące s ię  
w  sam olocie —  p ilot, 2 kom isarzy i 'dziennikarz 
—  pon iosły śmierć.

K O M U N IŚC I W ŚRÓ D  D E M O N S T R U J Ą C Y C H  
W E T E R A N Ó W .

W aszyn gton  (P A T . )  W ład ze  policy jne o - , 
św iadczają. iż  w yk ry ły  spisek kom unistyca^r, 
k tóry  m iał na celu w ykorzystan ie obecnośd  w  
s to licy  kilku tys ięcy  inw alidów  dla utw orzen ia 
w iększej s iły  kom unistycznej, k tóre j zadaniem 
by łoby  zwalczanie po lic ji w  czasie m an ifestac ji: 
weteranów  wojennych, zapowiedzianych' na dzi­
siaj w ieczór. Kom uniści pragną utrudnić sytua­
c ję  inwalidom  za to, że inw alidzi odm ów ili Uży­
wan ia innych sztandarów, n iż sztandar, am ery­
kański i n ie dopuścili do w yw ieszen ia  sztan­
daru kom unistycznego.

160 K O P A L Ń  N O W O Z E L A N D Z K IC H
U N IE R U C H O M IO N YC H . ?

Londyn, 7 czerwca. W  N ow e j Zelandf! pfÓv 
klam owany został generalny stra jk  górników^ 
w ęglow ych . Strajk  obejm uje 160 kopalń węgla 
o ogóln ej liczb ie 6 tys ięcy  górników .

N o w y  Jork, 7 czerwca. P rezyden t H o o ć e r ' 
podpisał uchwaloną przez obie izby  parlamentu 
am erykańskiego now ą ustawę podatkow ą, k tóra  
7. dniem dzisiejszym  w eszła  w  życie.

Ś.

emerytowany katecheta szkół 
powszechnych

opatrzony św. Sakramentami 
zmarł w  Żywcu dnia 7 c*®5‘ 
w ca  1932 r. w  69. r o k u  życia, 

a 43 roku kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek dnia 8 bm, o godz. 8 rano.
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W cleniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

nie pozwolą jakiejś przekąski?
Na to Rottermund, jakby n igdy nic, po swojemu 

rzec ze :
—  Sądzę, że pozwolimy, jeśli pani hrabina tak 

dla nas łaskaw a ... P iw a ...  ale zimnego! Na szampan 
z a . . .  gorąco! P iw a i —  nic w ięcej!

Loka j wyszedł z ukłonem.
—  Cóż to? strach was obleciał? —  zadrwił 

Rottermund, widząc, że wszyscy trwają w  konster­
nacji. —  Przed  lokajem ? Ruszcie się, znowu tu 
przyjdą!

Jakoż w  istocie rozeszli się po kątach, zdetono­
wani, milczący. Ten  i ów  upadł tragicznie na fotel, 
jakby dopiero przeczytał ustęp z  „M łodego W er- 
thera“ . Inni zapalili hrabiowskie, zagraniczne cygara.

—  Zdradziliśm y się sami! —  rzek ł wreszcie 
głucho poseł Trzciński, ocierając spocone czoło. —  
Lokaj przecież nie ślepy! Zginiem y, jeśli będzie tak 
da le j! N iezgoda zabija w  kolebce każdą myśl czynu ... 
W ieczna n iezgoda ...

—  N ie ja ją wszcząłem —  dyszał Mochnacki. —  
Wszyscyście w idzie li! Złóżcie nade mną koleżeński 
sąd! Ten  tylko może oskarżać, kto sam n igdy grze­
chów młodości nie popełnił. To  bowiem nie jest 
koleżeńską pralnią, ale napaścią, przeciw ko któ­
re j stanowczo protestuję! Żądam nagrodzenia tej 
k r zy w d y !. . .

Urwał, wstrzymując lawinę tłoczących mu się

słów, bo w łaśnie weszło kilku służących, którzy przy­
nieśli na tacach kilkanaście bomb ciemnego piwa 
z czapkami białej piany i pikantne mięsne przekąski 
dla zaostrzenia apetytu.

N iezm ieszany Rottermund, pierwszy sięgnął po 
kufel i podniósłszy go  w  górę, zawołał:

—  Piw ko, koledzy! niech p ije, kto pragnie 
ochłody! Zdrow ie naszego romantyzmu-, bracia!

Tu huknął pięścią w  stolik, aż płyn rozprysnął 
się na tacę i zagrzm iał tak głośno, ż e  aż szyby za- 
brzękły, a echo pobiegło komnat amfiladą:

—  Niech żyje romantyzm!
—  V ivat! —  huknęli towarzysze, pojmując myśl 

Rottermunda.
—  Veto ! niech żyją klasycy! —  wrzasnął Bob­

kowski, mocując sio ze śmiechem.
—  Precz z klasykam i! — ryczał Zenon Niemo- 

jowski.
Tymczasem lokajo opuścili salonik i zamknęli 

drzw i za sobą. Rottermund odetchnął:
—  Finita la commedia! Uwaga odwrócona. 

Możemy wrócić do tematu.
— Nie, n ie! — posypały sic protesty umiarko­

wanych. —  T y le  innych tematów jest do omówienia.
Nastrój bojowy przy chlodzonem p iw ie pierzch­

nął, prysnął, jak bańka mydlana. Jedynie główni 
przeciwnicy, Mochnacki i Rottermund, m ierzy li się 
jeszcze przez chw ilę gniewno-szydorskim  wzrokiem . 
A  Dawidowski, który n iezbyt jeszcze orjentował się 
w  „literack ich11 stosunkach i czul się tu rów nież n ie­
swojo, przysiadł się do Bobkowskiego, jakby chciał 
się zabezpieczyć przed tern, co m iało nastąpić po 
od jeździe księżnej Łow ick iej, a co mu w idok loka­
jów  przypomniał.

A le  gdy dna szklenie zaczęły się ukazywać, ro z­
w iązały się zwolna zesznurowane język i. Z grupko-

wych, prywatnych rozmów znów powróciła silą rze ­
czy ogólna dysputa, a temat, który czaił się na dnie 
serc i umysłów młodych, narzucił się sam.

Zenon N iem ojowski wspomniał n iby od n iechce­
nia nazwisko Niemcewicza. Zaraz gruchnęło kilka 
natarczywych pytań: —  Cóż stary o lim pijczyk? byłeś 
w Ursynow ie?

Pokazało się, że N iem oiowski jeździł tam 
t. to tnie i to n ie  sam, bo z podchorążym Paszkiew i­
czem z łazienkow skiej Szkoły.

—  Paszkiew icz? K aro l?  —  zapytał poruszony 
Dawidowski.

—  Tak, Karol, kolega wasz! —  potwierdzał N ie- 
mojowski i zdawał relację z  w izyty u starego adju- 
lanta Kościuszki, świadka dawnych, niepodległych 
czasów^.

—  Odniosłem tedy w rażenie —  reasumował 
w końcu swe w ywody —  że nasz czcigodny poeta n ie 
rozumie istoty naszych młodych poczynań. Chwalił 
spiski jako środki, podtrzymujące ducha narodowego 
w  młodzieży, lecz na tera, według niego, skończyć 
się winna ich rola. W ieczn ie zamaskowani, w iecznie 
śledzeni i zdradzani, w iecznie z m rokiem  nocy zbra­
tani —  poto tylko, by w yrzek łszy się snów o wyzwo­
leniu, poprzestać n a ... utrzymaniu ducha!

—  Kto kuje przyszłość, niech o  nic n ie pyta 
mumji z  czteroletn iego sejmu! —  bryznął po raz 
p ierw szy po awanturze Mochnacki.

—  Firm a ludzi znanych i szanowanych w  naro­
dzie zawsze może być dla nas pożądana rękojm ia ! —  
zaprotestował łagodnie poseł Trzciński, widząc, że 
kąt przeciwny znów porwał się na ostre słowa.

(C iąg dalszy nastąpi).

o  P O R A D N I A  A R T Y S T Y C Z N A
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

W KRAKOWIE, PLAC SW. DECKA 5.
Telefon 117-08, konto P.K.O. 405.440

W
A R T  Y/TYC Z W/i

przyjm uje wszelkie prace m alarskie; 
dekoracyjne, stalagu we, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierwszorzędne mi siłami 
rzem ieślniczem u Na iądan ie  projekty  
w  skali Poradnia dostarcza gratis . —

w
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fabryka pługów i maszyn rolniczych S. A.
w  likw idacji w  Krakow ie,

zaw iadam ia P. T . Akcjonariuszy, że za każdą akcję I.COO Kor. 
wzel. 700. —  m arkow ą, w yp łaca przy kasie P.T.H. K raków  
ul. S ław kow ska L. 1, II p. *1. 1 0 . * 6 .  Równowartość akcyj 
niepodjętych do 31 grudnia 1932, zostanie złożona na koszt 

i ryzyko posiadacza do depozytu sądowego.

L i k w i d a t o r z y .

OBRAZKI I-SZCJ KOMUNII $W.
KOLOROWE ARTYSTYCZNE
rozmiar 14x21 setka 25 Zł.

,, 19x28 ,, 35 ,,
„  39x26 „  60 „

Jakoteż rdżańeo, medaliki, małe obrazeezkl, książeczki 
po najniższych cenach poleca

f i r m a  ALFRED MACHNICKI
KRAKÓW, MIKOŁAJSKA S.

Brzozów-Zdrój
Alkaliczna solanka 

j o d o w o - ł e  l a z o  wa
Pensjonaty

Anatolów ka
Leśniczówka
polecają umeblowane po­
koje wrai z utrzymaniem 
tylko dla chrześc i j an .  
Zarząd dóbr biskupstwa 

łaclń. Przemyśl. 
C e n y  n i s k i e .

zafrupnaefk towaru
p o i r o ł y i r a ć  s i c  n a  o g ł a s s a j c i e i f c f i r  s i c

w „Głosie Jlmodut t

ziaa i ie  p c t a i i i ł y
Damikii pitaotlty od 1.40!
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zofto Aksakowa
Kraków, W illna L  4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieezyzny.

Ż E G IE S T Ó W
malowniczy pensjonat

joiLimr
o d  6 "5 0  zł.
dziennie z utrzymaniem

(komfort, aofi, rodjo lekari) —
Wody, k ą p i e l e  leczenie 
jak w Krynicy. — Turys­
tyka, tereny rybackie. —
Ryczałtów* całkowita ku­
racja miesięczna 300 zł.

%

Na Miesiąc Czerwiec! 
K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a  K ra k ów ,  ul ów. Krzyża 13.

poleca :
Sw . A lfon s L fgn o ri., Nowenna do Najsł. Serca Jezusowego.............................zł. — .70
B o k  J, X . T. J>., Przewodnik Rycerstwa Jezusowego czyli Krucjaty Eucha­

rystycznej opr........................................................     ,  2 .—
„ ,  Ustawy Rycerstwa J ezu so w ego ..................................................  — .30

C osta -R osetti J .X .T .J., Krótka nauka o Najsł. Seseu P. J. , , , . . . . . .  - .2 5
E s tre ic h e ro w a  E.,Serce Jezusa a dzieci......................................................  . —.60
Feliś  K . X .  T . J . ,  Rozbiór litanji do N. Serca P. J.............................................,  1.20

» • * oprawna...............................   2.50
F ran k o  S. X ., Rozmyślania o Seren P. J. . . .  ..........................................   — .8 0

. . .  oprawne . . . . . . . . . . . .  .  1.60
H agen  M. X ., Serce Boże słońcem ł a s k ....................................................... ........ —.80

. » » opraw ne.................................■ . . . .  2 .—
H att le r  F r . X ., Ź ró d ło  m iło sierdz ia . Dziewięciodniowe nabożeństwo do

N. Serca P. J........................................................................ — .85
, , Pójdźcie o dziatki do Serca Jezusa............................................   — .15

Jackow sk i H. X ., O poznawaniu N. Serca P. J....................  2 .—
,  „ ,  oprawne . . . . . . . .  •. ,  3.50

K o en ig  J. X ., Nowy miesiąc Serca Jezusowego......................................     4.—
L a c o rd a ire  R. P ., Jezus Chrystus. Myśli wybrane z różnych przemówień . „ 2.—
L e fe b u re  A l. X ., Miesiąc Serca Jezusow ego...........................................  „ 1.60

, . , ,  oprawne . . .  * . , « .  - . .  ,  3.—
M ań k ow sk i P . X , B iskup, Z nami Bóg. Rzecz o Eucharystji..................  . ,  1 .—
M atzelE . X , Serce Jezusa — Źródło życia i św iętości..................................    1.50
M row iń sk i W . V ., Mieziąc Czerwiec z przykładami dla Indu polskiegó . . „ — .75

opr. ,  1.60, Zycie według N. Serca Jezusowego z przykładami . . .  ,  — .70
M iiller JL. X ., Bożemu Sercu cześć i c h w a ła ................................................. .......  1 .4 0

,  ,  o p ra w n e .........................................   2.40
P re v o t  X . ,  Rekolekcje dla czcicieli N. Serca Jezusa...............■...........................   3.50
Sebm td M . X ., Dusze ofiarne  ..............................................   »  3.50

, .  oprawne , 5.
W a ro l A . X ., Boskie Serce przypow ieściach ......................................................... 2.60
Ż u k o w i c  z A , X ., Serce Jernsa Króluj nam! Kazanie o dziele poświecenia

rodzin Sercu Zbawie:ela  ............................   „ — .80

Wysyłkę na zamówienia zamiajteowe odwrotna, po doliczeniu do cen wyto) podanych, rzeczy
wiaty eh koaztów opłaty pocztowej.

*
Kapelusze

męskie
na obacny sezan po 

cenach zniżonyeh
poleea

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Oom XX. Marków.

Stróiostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistraeja „Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo

Kępioto siarczano na 
granicy polsko-czoskloj.:  SMIERDZONKA n|Ounajcem

2  W skazan ia  lecznicza; Kalar phc. mumfyim, podagra, piralii, thorahj p ino w i, niedskrewnoić. 
a  RjiHłtoty kaszt u 21 - dniową kurację X. c. 900 —  Turystyki, tire iy rybackie dasisli i pstrągi)

FABR .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁAIAIATNYCH
K R A K Ó W  ,n-kow alski- W IŚ L N A 8.

P O L E C A !
Płótna blaliźniana i pościelowe, Obrusy, Ręczniki, chusteczki, śslarkl, Kołdry, 
koce, kapy, sienniki. Płótna lniana kościelna i do kaftu, klaaztorna ehoatki, 
wełniana I kaszmirowa. Pończochy damskie i dziecinas, akarpaty, krawaty. 
Barksle kolorowe, ieflry, batysty, kloty. Czepki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych, Ptasseze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. B i e l i z n a  

męska i dam ska, getow. t na miarę. Wyprawy ślubna I szkolna.
Wielki wybór. Ceny niskie.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.

Nadesłane „ „ * . . 50 .
Komunikaty po kronice „ 9 - . 6 0  .

na 1-szei „ - • . 70 .

10 gr.Drobne za wyraz . . .  .......................
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 80% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.W ydawca za ..Głos Narodu** Skę s ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiada. Dr Józef WarchałowBkt Drukarnia „Głosu Narodu'1 pod ta n .  R. Fęrka,


